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ZŁOTY POMIĘDZY EURO, AZJANEM I DOLAREM

Stenogram ze spotkania
Konwersatorium „CZWARTKI U EKONOMISTÓW”
zorganizowanego przez Klub Dziennikarzy Biznesowych Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich

i Polskie Towarzystwo Ekonomiczne
w warszawskim Domu Ekonomisty 
21 września 2006 r. o godz. 17.00.

pod hasłem

 „MY, NASZ ZŁOTY I GLOBALIZACJA”

Gośćmi Konwersatorium byli
 dr Krzysztof Rybiński, wiceprezes NBP,
dr Maciej Krzak, ekspert PKPP Lewiatan, 

dr Mateusz Szczurek, główny ekonomista ING Bank,
dr Cezary Wójcik z Katedry Finansów Międzynarodowych SGH,
a moderatorem – red. Grzegorz Cydejko.

W debacie udział wzięli m.in.

Kazimierz Pazgan, prof. Andrzej Sławiński, dr Wiesław Szczuka, dr Halina Wasilewska-Trenkner, prof. Andrzej Wernik i inni 

· Polacy chcą być obywatelami Europy. Czy wytyczenie celu ekonomicznego w postaci przyjęcia nowej waluty – euro – zdopinguje i zainspiruje przedsiębiorców i obywateli? Jak znacznie pobudzić to może rozwój kraju? 

· Czy, kiedy i na kiedy rząd może i powinien wyznaczyć termin przyjęcia europejskiej waluty? 

· Jak funkcjonować będzie euro po pierwszych 10 latach od jego wprowadzenia? Czy wspólna europejska waluta krzepnie i wygrywa konkurencję z pieniądzem innych stref globu, czy też stacza się ku odrzuceniu?

Złoty i „stare” waluty pomiędzy euro, dolarem a… „asian’em” – potencjalną wspólną walutą Azji?
Zapis debaty
Grzegorz Cydejko, przewodniczący Klubu Dziennikarzy Biznesowych SDP – moderator debaty
Proszę Państwa, nie tracąc ani minuty, poproszę o głos i powitanie Panią Prezes Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego – współorganizatora Konwersatorium „Czwartki u Ekonomistów”, Panią Prof. Elżbietę Mączyńską. 
Prezes PTE, Pani Prof. Elżbieta Mączyńska

Dzień dobry Państwu. Bardzo mi miło, że znaleźli Państwo czas, żeby się z nami spotkać. Tych, którzy są tutaj po raz pierwszy, chciałam poinformować, że cała idea dotycząca „Czwartków u Ekonomistów” została podana również na naszej stronie internetowej, na którą serdecznie zapraszam. Nasze „czwartki” są nawiązaniem do tych burzliwych czwartków, które się odbywały tutaj w tym gmachu jeszcze w okresie przed transformacją, do spotkań, w trakcie których padało mnóstwo rozmaitych ciekawych propozycji. Część z nich znalazła potem zastosowanie w praktyce w okresie transformacji. Z zapisu tych „czwartków”, a właściwie z zapisu cyklu tych dyskusji, w najbliższym czasie powstanie publikacja. Mamy zamiar przygotować ją na grudzień, tj. na zakończenie tej pierwszej części debaty, którą chcemy wznowić w nowym roku. 

Gdyby chcieli się Państwo wypowiedzieć, a nie udałoby się w trakcie obrad, z różnych przyczyn – bo zabrakłoby czasu lub odwagi, bądź uznaliby Państwo, że jeszcze nie pora – to zapraszam do przekazywania swych uwag w formie pisemnej, najlepiej internetowej, na nasz adres elektroniczny. Przyrzekam, że to wykorzystamy. 

Idea dyskusji czwartkowych wiąże się z VIII Kongresem Ekonomistów, który planujemy na rok następny. VIII Kongres Ekonomistów, czyli debata ekonomistów z kraju i zagranicy, to projekt, w którym zapraszamy ekonomistów polskich aktywnie działających w świecie do współpracy z nami. Traktujemy te „Czwartki u Ekonomistów” jako spotkania przedkongresowe, a i sam kongres traktujemy oczywiście bardzo poważnie. Na tych spotkaniach „czwartkowych” chcemy wspólnie z Państwem pokazać kontrowersje na temat gospodarki, zagrożenia, które rzutują na pozycję Polski w świecie. To będzie też podstawowy program kongresu – gospodarka Polski na tle świata. Dziękuję raz jeszcze, zachęcam do dyskusji, zachęcam do udziału w następnych czwartkach. 

Jeszcze ostatnia informacja. Następne dwa czwartki to będą czwartki dotyczące rynku pracy. Ta debata będzie się odbywała w Łodzi, bo jak wiadomo Łódź przeżyła w okresie transformacji duże załamanie na rynku pracy. Kolejny czwartek będzie dotyczył tego, co jest w tej chwili dla gospodarki najistotniejsze, mianowicie naszej sytuacji – tego, że znajdujemy się w okresie przełomu. Cywilizacja industrialna znalazła się w fazie wygasającej, mamy do czynienia z przełomem cywilizacyjnym, przechodzimy na nowy paradygmat – na wzorzec gospodarki opartej na wiedzy. Dlatego wiedza, a więc i edukacja będą przedmiotem kolejnego czwartku. Odbędzie się on w Krakowie, kolebce edukacyjnej, miejscu, gdzie powstał najstarszy w Polsce uniwersytet, czyli Uniwersytet Jagielloński. 

A teraz już oddaję głos. Dzisiejszą dyskusję moderuje Pan Redaktor Grzegorz Cydejko. Proszę o przedstawienie uczestników panelu i poprowadzenie obrad. 
Redaktor Grzegorz Cydejko, moderator spotkania 

Bardzo dziękuję Pani Profesor. Oczywiście, nie omieszkam przedstawić. Zacznę alfabetycznie, czyli od siebie. Nazywam się Grzegorz Cydejko i cieszę się bardzo, że przyszli Państwo na wspólne spotkanie Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego i Klubu Dziennikarzy Biznesowych Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich. I teraz od końca, bo nie ukrywam, że perfidnie przygotowaliśmy pewien scenariusz naszego wystąpienia. Uprzedzam, że będzie ciekawie i wesoło, a nie nudno i ponuro. Ciekawie intelektualnie będzie, bo jest z nami dr Maciej Krzak, który jest ekspertem Polskiej Konfederacji Pracodawców „Lewiatan”, a wcześniej ekonomistą wielu znakomitych instytucji od Wiednia po Warszawę, i znakomitym publicystą. Uczestnikiem debaty będzie także dr Cezary Wójcik z Katedry Finansów Międzynarodowych Szkoły Głównej Handlowej. Gdybyście zechcieli Państwo wydrukować listę jego publikacji, to musielibyście przygotować co najmniej trzy kartki, ale m.in. napisał też książkę o mechanizmach wymiary kursowej; cieszymy się, że jest z nami. Będzie także dr Mateusz Szczurek, główny ekonomista Banku Śląskiego, znawca euro i systemu walutowego. Gościem specjalnym jest wiceprezes Narodowego Banku Polskiego, Główny Ekonomista kilku banków, dr Krzysztof Rybiński. Powiem tylko, że pewnie mało kto z Was wie, że dzisiaj powołał on do życia nowy byt, nowego człowieka, jego nazwisko Jan Globalny, może zechce nam w swoim wystąpieniu także wspomnieć i o tym swoim osiągnięciu. Proszę bardzo, oddaję głos Panu Prezesowi Rybińskiemu. 

WYPOWIEDŹ PANA RYBIŃSKIEGO JEST AUTORYZOWANA

Waluty globalne – wprowadzenie do dyskusji

dr Krzysztof Rybiński, Wiceprezes Narodowego Banku Polskiego

Szanowni Państwo,

Serdecznie dziękuję za zaproszenie do dyskusji w tak szacownym gronie, liczę na interesującą i intelektualnie stymulującą wymianę opinii. W tytule panelu pojawia się słowo „globalizacja”, więc rozpocznę od jego zdefiniowania. MFW postuluje, że globalizacja to rosnąca współzależność (integracja) gospodarek krajowych, szczególnie wskutek zwiększającego się handlu międzynarodowego i przepływów finansowych. Ja preferuję następującą definicję: globalizacja to rosnąca mobilność czynników produkcji: kapitału, pracy i wiedzy.

Na samym początku postawię główne tezy mojego wystąpienia, które następnie uzasadnię.

(1) Globalizacja produkcji i usług przyspieszy proces powstawania globalnych walut. Docelowo powstaną cztery globalne waluty: dolar, euro, „asian” oraz „dinar/riyal”, poza nimi będą waluty satelitarne lub koszykowe. 

(2) W okresie 5-10 lat euro może odebrać dolarowi status głównej waluty rezerwowej a Stany Zjednoczone stracą „nadzwyczajny przywilej”
, jeżeli globalne nierównowagi zostaną wyrównane siłami rynkowymi
.  

(3) W dalszej perspektywie, w mojej ocenie nie później niż za trzydzieści lat główną walutą rezerwową świata będzie wspólna waluta krajów azjatyckich, którą roboczo określam mieniem  „ asian”
, choć w literaturze spotyka się inne nazwy: AMU – Asian Monetary Unit
, i ACU – Asian Currency Unit
.

Zanim przejdę do uzasadnienia powyższych wniosków dotyczących przyszłości proponuję przez chwilę spojrzeć wstecz, gdyż wiele z omawianych zjawisk już miało miejsce w historii gospodarczej świata, a niektóre z nich można nawet określić jako powrót do stanu naturalnego
, który został zaburzony na okres prawie dwustu lat.

Po pierwsze, dopiero w ostatniej dekadzie osiągnęliśmy taki poziom swobody przepływu kapitału, jaki był obecny pod koniec XIX wieku i na początku XX wieku. Natomiast zasób kapitału ulokowanego za granicą osiągnął 80 procent globalnego PKB, czyli poziom czterokrotnie większy niż w poprzednim okresie XIX wiecznej globalizacji
. Po drugie, po dwustu latach przerwy Azja stopniowo staje się ponownie regionem dominującym w globalnej gospodarce. W 1820 roku udział Chin i Indii w globalnej populacji i globalnym PKB wynosił odpowiednio 55 i 50 procent. W latach 1950-1970 udział tych krajów w globalnym PKB spadł poniżej 10 procent, obecnie wynosi 20 procent i według wszystkich dostępnych prognoz będzie dalej szybko rósł. Na przykład już teraz Chiny stały się światowym potentatem eksportowym w bardzo wielu dziedzinach. Chiny eksportują więcej sprzętu telekomunikacyjnego niż Stany Zjednoczone i prawie tyle co wszystkie kraje starej piętnastki Unii Europejskiej (UE15), Chiny eksportują znacznie więcej komputerów i ich części niż Stany Zjednoczone i UE15, nie mówiąc nawet o produktach o niższej wartości dodanej, gdzie Chiny mają znaczny, a często dominujący udział w światowym eksporcie. Warto przy tym pamiętać, że w Azji nastąpiła silna specjalizacja w poszczególnych etapach procesu produkcji, i że Chiny specjalizują się w końcowym etapie produkcji, który wymaga wysokich nakładów pracy relatywnie do kapitału, wskazuje na to fakt, że pomimo silnej nadwyżki handlowej ogółem, Chiny mają  deficyty handlowe z wieloma krajami Azji, z których importują półfabrykaty w celu montażu i reeksportu.

Z kolei Indie wyspecjalizowały się w offshoringu i outsourcingu usług
, eksport tych usług rozwija się tak dynamicznie, że według danych Banku Centralnego Indii podwoił się z poziomu 23 mld dolarów w 2003 roku do 56 mld dolarów w 2005 roku. Jak widać gospodarki azjatyckie szybko włączają się do światowej wymiany handlowej, szybko postępuje też proces integracji gospodarczej tych krajów. Tendencje będą dalej się pogłębiały, co będzie wpierało główną tezę niniejszego referatu, czyli powstanie „asiana” i przejęcie przez walutę azjatycką rolę głównej waluty rezerwowej świata.

Zajmijmy się po kolei czterema walutami rezerwowymi, zaczynając od dolara, czyli waluty która obecnie pełni rolę globalnego pieniądza rezerwowego. Według danych Międzynarodowego Funduszu Walutowego i Banku Rozliczeń Międzynarodowych około 2/3 światowych rezerw walutowych jest ulokowanych w instrumentach denominowanych w dolarze. Jednocześnie w świetle ostatnich decyzji banków centralnych oraz publicznych deklaracji można sformułować tezę, że następuje stopniowe obniżenie udziału dolara w rezerwach walutowych wielu banków centralnych
. Do tego trendu przyczynia się również problem globalnych nierównowag, czyli deficytu obrotów bieżących Stanów Zjednoczonych w wysokości 6.5 procent amerykańskiego PKB, finansowanego nadwyżkami obrotów bieżących, czyli eksportem kapitału w Chinach, Japonii i krajach eksportujących ropę naftową
. W szczególności w artykule P.O.Gourinchas, H.Rey (2005) oszacowano, że dzięki temu iż Stany Zjednoczone dostarczają walutę rezerwową świata, mają płynne i wiarygodne rynki finansowe, mogą cieszyć się dużą wyższą stopą zwrotu z aktywów zagranicznych niż koszt pasywów zagranicznych. W okresie post-Bretton Woods dochodowość amerykańskich aktywów wyniosła 6.82% a koszt pasywów 3.50%. Gdyby inna waluta przejęła rolę globalnej waluty rezerwowej, to wówczas Stany Zjednoczone utraciłyby ten „nadzwyczajny przywilej”, który przyczynia się do uzyskiwania większych dochodów i większej konsumpcji przez Stany Zjednoczone oraz łagodzi problem globalnych nierównowag, bo saldo dochodów rachunku bieżącego Stanów Zjednoczonych pozostaje dodatnie mimo silnie ujemnej międzynarodowej pozycji inwestycyjnej.

W przypadku euro jest za wcześnie na jednoznaczną ocenę bilansu kosztów i korzyści, chociażby dlatego że efekty kreacji handlu pojawiają się w pełni dopiero w długim okresie. W bilansie korzyści należy niewątpliwie wymienić głębokość i płynność rynków finansowych oraz fakt że euro stało się ważną walutą emisji papierów dłużnych na globalnym rynku finansowym. Warto też przypomnieć argument wielokrotnie przytaczany przez obecnego Prezesa EBC, czyli fakt, że krzywa dochodowości euro nie jest średnią z krzywych dochodowości walut z których powstało euro, tylko jest krzywą dochodowości odpowiadającą walucie o najmniejszej premii za ryzyko, czyli marce niemieckiej. To oznacza znaczący spadek premii za ryzyko w wielu krajach, a niektóre z nich, jak na przykład Włochy, korzystają z tego znacząco obniżając koszty obsługi długu publicznego. 

Jednocześnie widać też problemy w strefie euro, takie jak brak elastyczności rynków produktów i usług, wysokie deficyty fiskalne, rosnący efekt specjalizacji który może powodować wzrost wrażliwości krajów tworzących strefę euro na asymetryczne wstrząsy, szczególnie po powiększeniu stery euro o nowe kraje członkowskie
.  Jednak te problemy nie przeszkadzają niektórym prognozować, że w kolejnej dekadzie euro zastąpi dolara jako główna waluta rezerwowa świata. W szczególności M.Chinn i J. Frankel w swoim artykule z 2005 roku przewidują, że jeżeli globalne nierównowagi doprowadzą do deprecjacji dolara lub odpowiednia liczba krajów wejdzie do strefy euro (w tym Wielka Brytania) to tuż po 2020 roku euro zastąpi dolara jako główna waluta rezerwowa świata
. 

Trzeba wspomnieć, że zmiana globalnej roli walut nie jest czymś niezwykłym i takie zmiany miały miejsce w przeszłości. Na przykład w XIX wieku od 60 do 90 procent światowego handlu było denominowane w funcie brytyjskim, a w 1899 roku udział funta w znanych rezerwach był 2-ktornie większy niż kolejnych walut (franka szwajcarskiego i marki niemieckiej) i był wielokrotnie większy niż udział dolara amerykańskiego. 

Moim zdaniem należy oczekiwać powstania wspólnej waluty azjatyckiej, roboczo nazwanej przeze mnie „asian”. Świadczy o tym coraz większa liczba prac analitycznych prowadzonych w tym regionie w ostatnich latach
, oraz inicjatywy podejmowane przez polityków, takie jak Asian Bond Fund – inicjatywa która ma na celu powstanie regionalnego rynku finansowego i pogłębienie integracji lokalnych rynków, czy inicjatywa Chiang Mai przeciwdziałająca kryzysom walutowym w regionie. Na przykład w maju tego roku ministrowie finansów Japonii, Chin i Korei uzgodnili pod czas spotkania w Hyderabadzie, że będą prowadzone prace badawcze nad wprowadzeniem wspólnej waluty w Azji, która potencjalnie mogłaby zostać wprowadzona w dziesięciu krajach ASEAN oraz w Japonii, Chinach i Korei. Ponadto w ostatnich latach znacząco pogłębiły się powiązania gospodarcze pomiędzy krajami Azji, których wzrost był oparty na eksporcie do reszty świata. Jak wspomniałem wcześniej Chiny mają deficyty handlowe z wieloma krajami Azji z których importują półprodukty, które następnie są montowane w Chinach, co jest opłacalne dzięki bardzo niskim kosztom pracy, i eksportowane z tego kraju (również za pośrednictwem Hong Kongu). Taki model rozwoju, który dotyczy całego regionu będzie wspierał tendencje do powstania wspólnej waluty, która ograniczyłaby ryzyko walutowe we wzajemnych obrotach handlowych, chociaż podobnie jak w przypadku strefy euro można tutaj przytoczyć argument wrażliwości na asymetryczne wstrząsy. 

Niezależnie od realizowania przez cały region modelu wzrostu gospodarczego opartego na eksporcie, Azji powoli staje się ważnym centrum innowacji zaś struktura produkcji i eksportu tych krajów szybko ewoluuje w kierunku towarów o coraz większej wartości dodanej. Na przykład w rankingu zaufania inwestorów bezpośrednich firmy AT.Kearney w 2005 roku Chiny i Indie zajęły dwa pierwsze miejsca, dopiero na trzecim miejscu były Stany Zjednoczone, następnie Wielka Brytania i Polska. Szybko rosnący potencjał gospodarek azjatyckich jest odzwierciedlony w prognozach wielu ośrodków, które wskazują, że w ciągu najbliższych 20-30 lat Chiny staną się większą gospodarką niż Stany Zjednoczone według parytetu siły nabywczej, a być może już w 2050 roku Chiny będą gospodarką porównywalną do Stanów Zjednoczonych nawet według rynkowych kursów walutowych, wobec poziomu 18 procent PKB Stanów Zjednoczonych odnotowanego w 2005 roku. Zatem w ciągu kolejnych kilku dekad lat cały region ASEAN10 + 3 będzie obszarem gospodarczym ponad 2-3 krotnie większym niż Stany Zjednoczone, co najlepiej wskazuje na wysokie prawdopodobieństwo scenariusza, że jeżeli asian powstanie to właśnie ta waluta stanie się  globalną walutą rezerwową nie później niż w połowie obecnego stulecia.

Znacznie szybciej powstanie wspólna waluta krajów zatoki perskiej, bo już w 2010 roku w ramach powołanego w 1981 roku Gulf Cooperation Council planowane jest powstanie wspólnej waluty pięciu krajów: Bahrajnu, Kuwejtu, Omanu, Kataru, Arabii Saudyjskiej, Zjednoczonych Emiratów Arabskich. Warto wspomnieć, jakie cele stawiają sobie te kraje, jak przedstawiono w raporcie Gulf Research Center w Dubaju:

„… nowa waluta GCC może odegrać prominentną rolę. Nowa waluta ma prowadzić do rozwoju gospodarek regionu, ale również ma odegrać ważną rolę międzynarodową, między innymi prowadzić do przerwania związku walut regionu z dolarem amerykańskim, ma służyć jako waluta w której będzie fakturowany handel ropą i jej pochodnymi, ma funkcjonować jako waluta Islamska i służyć jako waluta rezerwowa, która będzie generować istotne przychody z tytułu renty emisyjnej.”
Zatem plany krajów regionu są dalekosiężne i kraje te widzą dla swojej nowej waluty ważną rolę międzynarodową, chociaż moim zdaniem potencjał tych gospodarek i ich wielkość są zbyt małe, żeby nowa waluta odegrała główną rolę w przyszłości. Otwartą kwestią pozostaje również nazwa, część krajów używa nazwy dinar, część riyal dla swoich walut krajowych.

Powyżej starałem się uzasadnić, dlaczego należy oczekiwać, że w kolejnych dekadach powstaną cztery globalne waluty, z dominującą rolą asiana, i być może przejściowo euro. Jednak już dzisiaj widać, że globalne problemy są dyskutowane w grupie krajów, które odpowiadają właśnie czterem globalnym walutom przyszłości. Na przykład poufne dyskusje na temat strategii rozwiązania problemu globalnych nierównowag moderowane przez Międzynarodowy Fundusz Walutowy odbywają się nie w gronie G7, czy G20, tylko z udziałem Stanów Zjednoczonych, strefy euro (EBC i Komisja Europejska), Chin, Japonii i Arabii Saudyjskiej.

Na koniec chciałbym także pokrótce odpowiedzieć na pytania postawione panelistom przez moderatora:

Pytanie: Czy cel w postaci przyjęcia euro zdopinguje i zainspiruje obywateli?

Odpowiedź: Raczej nie, gdyż Polaków inspirują do działania inne rzeczy, a szkoda, bo wiele prac pokazuje, że po wejściu do „klubu bogatych” kraje przestają się reformować
, czyli okres przed wejściem do strefy euro byłby dla Polski świetną i być może ostatnią okazją do przeprowadzenia głębokich reform. 

Pytanie: Czy przyjęcie euro może znacznie pobudzić rozwój Polski?

Odpowiedź: Może ale raczej nieznacznie. Inne konieczne reformy będą miały większe znaczenie niż sam fakt przyjęcia euro. Warto przy tym pamiętać, że reformy konieczne do przeprowadzenia w Polsce mogą znacznie różnić się od zaleceń wynikających z tzw. konsensusu waszyngtońskiego
.

Pytanie: Czy i kiedy rząd może i powinien wyznaczyć termin przyjęcia euro?

Odpowiedź: Wtedy gdy w perspektywie dwóch lat będziemy spełniali kryteria z Maastricht w wysokim prawdopodobieństwem. Najlepiej przeprowadzić szybko właściwe reformy i jak najszybciej wejść do strefy euro, ale jeżeli ten scenariusz jest niemożliwy, to lepiej w ogóle nie mieć daty niż mieć datę ruchomą i niewiarygodną.

Pytanie: Jak będzie funkcjonowało euro po 10 latach? Czy powstanie asian?

Odpowiedź: Euro jest i dalej będzie jedną z głównych walut rezerwowych, używanych w wymianie handlowej i na rynkach finansowych, rola euro i dolara będzie malała w kolejnych dekadach XXI wieku na rzecz asiana. 

Proszę państwa, aby odnieść sukces w XXI wieku gospodarka musi osiągnąć odpowiedni poziom innowacyjności i musi być globalnie konkurencyjna. Polska może odnieść sukces w globalnej gospodarce ze względu na swoje silne strony: korzystne położenie geograficzne, członkostwo w Unii Europejskiej, liczną i dobrze wykształconą kadrę (najlepsi informatycy na świecie, dobra znajomość języków), naszą pracowitość, przedsiębiorczość, otwartość na innowacje, mobilność. Jeżeli przeprowadzimy odpowiednie reformy na miarę XXI wieku, szczególnie te reformy które prowadzą do wzrostu innowacyjności gospodarki, to wtedy wejście wejście do strefy euro może dodatkowo wspierać wzrost gospodarczy w naszym kraju.  Życzę Polakom realizacji właśnie takiego scenariusza.

Dziękuję za uwagę.
Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Dziękuję bardzo panie Prezesie. Po ciszy na sali widać jakie zainteresowanie wzbudziła pańska prezentacja, ale też mocno skonfudowała nasz scenariusz, jeśli chodzi o to jak mieliśmy tutaj mówić. Poprosiłbym w takim razie pana dr Szczurka może o przypomnienie kilku takich podstawowych prawd dotyczących funkcjonowania w ramach strefy euro, funkcjonowania w ramach wspólnej waluty europejskiej jeszcze zanim azjan ją połknie jako walutę rezerwową. Czy w ogóle warto się tą walutą przyjmować i czym my z punktu widzenia funkcjonowania w euro mamy prawo myśleć o tym, jako o pewnym wyzwaniu i o pewnej przygodzie i rzeczywiście czy warto do tego euro zmierzać. Jak to wygląda panie Doktorze? 

Pan dr Mateusz Szczurek

Dzień dobry państwu. Ja spróbuję odnieść się do tych zalet członkostwa w strefie euro, o których mówi się już od dłuższego czasu, przypomnę je pokrótce i skomentuję jak wyglądają z perspektywy doświadczeń już tych krajów, które w strefie euro są oraz zmian, które następują pomiędzy strefą euro a nowymi krajami, które do tej strefy aspirują. Otóż, dlaczego w ogóle nowe kraje Unii Europejskiej chcą wejść do strefy euro. Pomijając argument, że muszą tam wejść, zgodnie z traktatami akcesyjnymi. Po pierwsze, w strefie euro nie ma w zasadzie ryzyka kursowego w wymianie kapitału i towarów z głównym rynkiem i z głównymi partnerami handlowymi. To oznacza pogrom dla departamentów rynkowych finansowych w bankach, w którym mam przyjemność pracować, ale na dobrą sprawę to są ci jedyni stratni na tego rodzaju zmianie. Firmy, które normalnie funkcjonują w gospodarce rynkowej nie muszą zaprzątać sobie głowy takimi rzeczami jak zabezpieczania ryzyka kursowego i w ogóle zmienność wyników finansowych w związku ze zmianami kursowymi, nie muszą płacić marż walutowych, to wszystko co jest, co powoduje, że w ogóle bankom się opłaca prowadzić taką działalność, to przestanie istnieć. Dla jednych oznacza to mniejsze koszty dzisiaj zabezpieczających swoje ryzyko kursowe, a dla innych mniejsze ryzyko, dla tych, którzy się dotąd tym specjalnie nie przejmowali, albo nie byli w ogóle świadomi czegoś takiego jak ryzyko kursowe. Warto jednak zaznaczyć, że ogromna część kredytów walutowych jest zaciągana teraz. Sądzę, że im dalej do przodu tym mniejszy będzie udział kredytów walutowych w tych kredytach, które się zaciąga i dla tych osób, które mają już kredyty we frankach szwajcarskich, fakt wejścia do strefy euro w przyszłości nie jest zbyt dużą pociechą, dlatego że oni cały czas są narażeni na ten moment przejścia i jakby dla nich to ryzyko, oni już je nabyli i od niego nie uciekną tak łatwo. 

Kolejny argument, który się z tym wiąże, z mniejszym ryzykiem kursowym jest, to są niższe stopy procentowe. Inwestor inwestujący w Polsce musi uwzględnić to, że nikt do końca nie wie, ile dostanie pieniędzy z powrotem, nie tylko dlatego, że sama inwestycja jest z natury ryzykowna, zbankrutować może firma w którą inwestuje, niewypłacalnym może stać się emisariusz obligacji, ale też nie wie ile te dochody w złotych będą warte później w euro. A więc mniejsze ryzyko kursowe, to też większa skłonność do inwestycji w Polsce i tym samym mniejsze stopy procentowe dla nas wszystkich, dla firm w Polsce, dla też osób prywatnych. Tyle, że tańsze inwestowanie to też większe inwestycje, i to jest jeden z głównych czynników, które w swoim raporcie Narodowy Bank Polski uwzględniał jako argument za wejściem do strefy euro możliwie szybkim. To oznacza również, że firma, która inwestuje jest odpowiedzialna tylko za siebie, nie musi przejmować się ryzykiem kryzysu walutowego, tym że rozsądna, ostrożna inwestycje i tak przyniesie katastrofę i bankructwo tylko dlatego, że nierozsądny, nieostrożny jest rząd, wszystkie inne firmy w kraju i doprowadzają one do kryzysu walutowego. Kryzysów walutowych oczywiście w strefie euro być nie może, chyba, że na skalę całego regionu. Tyle, że tutaj w miarę upływu czasu sytuacja się trochę zmienia. Dla mnie wejście do strefy euro jest wielkim krokiem cywilizacyjnym, a przynajmniej było jeszcze kilka lat temu. Polska z kraju rozwijającego się pod względem rynków finansowych przynajmniej, staje się krajem rozwiniętym. W pewnej mirze to widać w wysokości stóp procentowych, widać w dostępności kapitału, w tym jacy inwestorzy inwestują w Polsce. Nie są to ci, którzy nastawieni są tylko na szybkie zyski i obeznani są z ryzykiem, ale również wieloletni inwestorzy. I wejście to strefy euro pozwalało na w sumie dosyć tani awans cywilizacyjny pod tym względem. Rzecz w tym, że w miarę upływu czasu ten awans i tak się dokonuje i przykład Czech w ostatnich latach pokazuje, że można mieć niższe stopy procentowe niż w strefie euro. Np. polski pokazuje, że można mieć niższą inflację niż w strefie euro, a i tak bez członkostwa, i im dłużej będziemy pozostawali poza, tym mniej ważny będzie ten argument, mam nadzieję, chyba że polityka gospodarcza najbliższych lat będzie na tyle niemądra, i na tyle szkodliwa, że ten dystans znowu zacznie się poszerzać; mam nadzieję, że tak nie będzie. 

Kolejny argument to większa konkurencja na niektórych rynkach, większa konkurencja w sektorze finansowym co oznacza dla tej realnej gospodarki mniejsze koszty funkcjonowania i szybszy rozwój, w teorii przynajmniej. Ale sądzę, że ta konkurencja na rynku bankowym będzie raczej dotyczyła produktów depozytowych, bo tam jest łatwo konkurować firmom zagranicznym, a mniej będzie dotyczyła produktów kredytowych. Co więcej patrząc na przykłady krajów starej Unii Europejskiej widać, że euro aż tak bardzo do obniżek kosztów banków, do ułatwiania transferów międzynarodowych np. nie doprowadza, także tutaj ten progres w krajach Unii Europejskiej jest dosyć wolny. To się oczywiście może zmienić i Polska może podłączyć się do już zupełnie innego stanu rzeczy, ale póki co myślę, że to jest pewna, jest pewien zawód co do tego, co było oczekiwane, a co się rzeczywiście stało. Następna sprawa, tj. największa obawa tych, którzy, polityków przynajmniej, którzy komentowali szanse, czy sensowność wejścia Polski do strefy euro, to jest kwestia wzrostu cen. Jeżeli, to Jarosław Kaczyński jeszcze przed wyborami przedstawiał jako argument przeciwko wejściu Polski do strefy euro, że Polska nie jest Portugalią, jest zdecydowanie zbyt blisko Niemiec i członkostwo we wspólnej strefie walutowej spowoduje, że ceny bardzo szybko poszusują do poziomu niemieckiego, a dochody w Polsce są na to po prostu zbyt niskie i efektem będzie zubożenie społeczeństwa. Więc są dwie sprawy, które warto skomentować. Po pierwsze, tempo porównywania cen z Niemcami. Powód, dla którego ceny się wyrównują, tj. ten sam powód dla którego firmy chcą wprowadzić Polskę to sfery euro. One się wyrównują dlatego, że zwiększa się skala handlu zagranicznego, polskie firmy są w stanie eksportować, a więc im bardziej te ceny, im szybciej się wyrównują, tym szybciej rosną też dochody firm, a w domyśle również pracowników i tym samym ta konwergencja realna jest niejako wymuszana przez dostosowanie się poziomu cen. Druga sprawa, to jest trend realnej aprecjacji złotego, który, czy efekt ........ który jest bardzo często cytowany w literaturze tematu, które kraje szybko rozwijające się, który powoduje, że kraje szybko rozwijające się, te które produktywność w przemyśle powiedzmy w skrócie rośnie, w stosunku do produktywności w usługach rożnie znacznie szybciej niż w innych krajach Unii Europejskiej i one są skazane na albo wzmocnienie waluty, jeżeli ta może się ruszać w stosunku do euro, albo na wyższy wzrost cen średni, niż w tej starej Unii. To widać w Irlandii, to widać w Grecji w tej chwili, w Polsce specjalnie nie widać, po części dlatego, że dzieją się różne inne rzeczy, a także Polska, polski złoty może się wzmacniać nominalnie w stosunku do walut strefy euro. W dyskusji pojawił się argument, że Polska powinna wejść jak najszybciej do strefy euro, tylko po to, czy choćby po to, żeby zabezpieczyć nasz kraj przed dalszą nominalną aprecjacją i utratą konkurencyjności przemysłu. Ten argument moim zdaniem nie jest właściwy, dlatego że jeżeli rzeczywiście to jest efekt .........., który powoduje tą realną aprecjację, to na dobrą sprawę zarówno społeczne jak i gospodarcze efekty nominalnej aprecjacji w niczym się nie różnią od efektów inflacji, która by powstała w przypadku wejścia do strefy euro. Płace, inaczej ceny w usługach tak czy owak muszą wzrosnąć w stosunku do cen w tym sektorze dóbr handlowanych, czy to się stanie przez wzrost ogólnego poziomu cen, czy to się stanie przez zmiany kursów to nie ma takiego dużego znaczenia, więc tutaj te kwestie, to samo dotyczy również wzrostu płac, wzrostu zyskowności przedsiębiorstw. Także, jeżeli to jest ten powód, to nie jest wcale silny powód za przyjęciem euro możliwie szybko. 

I ostatnia jeszcze sprawa, dotyczy rzeczy, o której wspomniał mój przedmówca, to znaczy myślę, że doświadczenia krajów europejskich pokazują, że po wejściu do strefy euro, te korzyści. Inaczej, sam proces wejścia do strefy euro może być więcej warty, niż członkostwo w nim. I nie ma chyba kraju, który by bardziej skorzystał, czy mógłby bardziej skorzystać na członkostwie w strefie euro niż Włochy, które zmniejszyły swoje koszty obsługi długu publicznego, ogromnego do bardzo niewielkich rozmiarów dzięki wejściu do strefy euro a i tak zmarnowały ten prezent od losu i na dobrą sprawę nadal pojawiają się... Inaczej, jeśli euro tak bardzo w reformach nie pomoże po jego przyjęciu, jeżeli c chcemy, żeby Polska miała czystsze finanse publiczne, jeżeli chcemy, żeby miała płynniejszy, bardziej giętki rynek pracy, to musi zrobić to teraz, a nie potem, dlatego że na dobrą sprawę tutaj samo wejście do strefy euro niewiele pomaga. I na tym zakończyłbym moją część. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Dziękuję bardzo. A zatem jeżeli euro nie jest wyzwaniem, które może budzić entuzjazm, ani też z tego co mówił dr Szczurek nie jest tylko zbiorem zalet, co pan doktor, panie doktorze mógłby powiedzieć o tym, jakich zalet on na pewno jeszcze nie ma, ta wspólna waluta. Ja się zastanawiam tak, nie wiem czy państwo, całe zamieszanie z euro jest zasadzie rzeczywiście tylko i wyłącznie nastawione na to byśmy szybciej reformowali kraj teraz. Może rzeczywiście warto go reformować, ale samo euro jakimś szczególnym wyzwaniem nie jest. Pan doktor Wójcik pewnie ma na ten temat przemyślenia. Proszę bardzo. 

Pan dr Cezary Wójcik

Dzień dobry. Dziękuję. Przede wszystkim jest mi miło, że mogę wziąć udział w dzisiejszej dyskusji w tak znakomitym gronie, chociaż muszę powiedzieć, że zadanie jest trudne i to z dwóch powodów. Przede wszystkim po prezentacji pana prezesa Rybińskiego i pana dr Szczurka trudno jest cokolwiek dodać, tym bardziej, że wiem, że pan doktor ma zawsze wiele ciekawych spostrzeżeń, ale będę próbował jakoś dopasować i uzupełnić te wypowiedzi. Druga trudność jest osobista, którą już pewnie państwo zauważyli, z powodów zdrowotnych mam problemy z mówieniem, ale mam nadzieję, że państwo mi to wybaczą. Oficjalnie teraz proszę państwa o zrozumienie, mówię to dosłownie i w przenośni. Także dziękuję z góry. Ja bym chciał, zastanawiając się jak mogę uzupełnić tą dyskusję, którą do tej pory mieliśmy (…) podzielam sposób patrzenia na integrację walutową, którą zaprezentował pan prezes Rybiński, którą ja sympatyzuję, jak patrzy się na integrację walutową nie jako na jakiś proces autonomiczny, cząstkowy, odcinkowy, tylko pewien proces, który wynika z procesów w sferze, które odbywają się procesy w sferze gospodarczej i te, które jakby wokół nas się tworzą. Chciałbym też utrzymać taki wątek globalny, ale utrzymując ten wątek globalny chciałbym jednocześnie zachować perspektywy Polski. I to są jakby te trzy punkty, które będą stanowiły podstawy mojej wypowiedzi. Utrzymując ten wątek globalny oczywiście pierwsze dwa aspekty są ważne. Przede wszystkim proces globalizacji, a drugi to nasze miejsce w Unii Europejskiej. Jeżeli chodzi o proces globalizacji jak państwo wiedzą jest to zjawisko, które ciężko zdefiniować, ale na pewno zgodzą się państwo z tym, że dwa elementy znajdą się w każdej definicji globalizacji. Pierwszy, to jest właśnie wzmożony handel zagraniczny pomiędzy krajami, zwiększenie obrotów handlowych pomiędzy krajami. A drugi aspekt globalizacji, to jest wzmożona i nasilająca się integracja rynków finansowych, rynków kapitałowych i rynków pieniężnych. Szczególnie interesujące jest to aktualnie w Europie, gdzie mamy do czynienia z .........., więc ten proces integracji jest szczególnie ważny. Dlaczego to jest ważne? Przede wszystkim jeśli chodzi o handel, to oczywiści jest tak, że im bardziej zwiększają się obroty pomiędzy krajami, pomiędzy regionami, i w końcu pomiędzy firmami i przedsiębiorstwami, to podkreślam, dlatego że one są nośnikiem handlu tak naprawdę i obrotów handlowych, w tym w większej cenie jest stabilność pieniądza w jego wymiarze zewnętrznym, a tu nic innego jak klucz walutowy. I stąd właśnie mówimy o tym, że być może za kilkanaście lat stworzy się, będzie kilka walut globalnych, być może kiedyś w przyszłości będziemy mieli do czynienia w ogóle z jedną walutą globalną, już takie pomysły się pojawiają. Teraz to jest jakby powrót do koncepcji ...... jeszcze zgłoszony w trakcie konferencji z ........... I mówię o tym właśnie, żeby jeszcze raz pokazać, że proces integracji walutowej nie jest procesem autonomicznym, on nie wynika sam z siebie, on jest po prostu pewnym dopełnieniem procesów, które zachodzą w strefie jakby realnej gospodarki, w tym przypadku zwiększających się obrotów między krajami. I drugi element, tj. integracja rynków finansowych, tworzy się globalny rynek finansowy, możemy to obserwować na bieżąco, ale z tym związane są dwa elementy, które są niezwykle ważne dla integracji walutowej i w ogóle sposobu myślenia o polityce kursowej. Przede wszystkim integracja rynków finansowych oznacza jednocześnie swobodę przepływu kapitału pomiędzy krajami, pomiędzy regionami. Wszyscy się zgodzimy, że jednym z największych korzyści potencjalnych, przynajmniej korzyści, które płyną z globalizacji jest to, że jako świat, jako całość możemy wykorzystywać kapitał do dostępny w zasobach kapitałowych w jak najbardziej efektywny sposób, ponieważ kapitał może płynąć tam, gdzie będzie jak najbardziej produkcyjnie zastosowany, ale to jednocześnie, ale ta alokacja kapitału w poszczególne regiony i w poszczególne kraje oznacza jednocześnie pewne efekty dystrybucyjne. To znaczy jeden kraj otrzymuje mniej, drugi otrzymuje więcej. A to oznacza, że jesteśmy świadkami pewne globalnej, ja bym nazwał globalnej konkurencji o kapitał. I my jako Polska też jesteśmy częścią tej globalnej konkurencji o kapitał. Jak z tą globalną konkurencją o kapitał się wygrywa? To jest trochę tak jak kobiety chcą przyciągnąć mężczyznę, czasami na odwrót też tak jest, tworzy się pewien makijaż, chce się ładnie wyglądać. I w przypadku krajów z tym makijaże, podstawą tego makijażu jest to o czym zresztą też powiedział pan prezes Lipiński jest pewien układ instytucjonalny, z którym mamy do czynienia w kraju, to znaczy: stabilne prawo, dobrze funkcjonujący wymiar sprawiedliwości, dobry i stabilny system podatkowy, także zdolność konkurencji do innowacyjności. To są podstawy wzrostu gospodarczego i podstawy także tej globalnej konkurencji o kapitał po to, aby jak najwięcej kapitału ściągnąć, który jest podstawą procesów produkcyjnych w każdej gospodarce. Ale częścią tego makijażu, i tu chciałbym dojść do problemu integracji walutowej, częścią tego makijażu jest, może być i w wielu krajach jest, także przyjęcie wspólnej waluty lub zacieśnienie współpracy walutowej, dlatego że czyniąc taki krok mówimy jednocześnie inwestorom, inwestorom zagranicznym, ale nie tylko zagranicznym, także krajowym, szczególnie co jest istotne dla tych krajów, które są bogate w kapitał, z których wypływa, np. jak w Niemczech, ale mówimy inwestorom wtedy, że mogą korzystać z naszego układu instytucjonalnego w kraju, że mogą korzystać z zasobów intelektualnych naszego kraju i dodatkowo mogą to czynić bez ponoszenia ryzyku kursowego. I to jeszcze raz chciałem podkreślić, w tym przypadku znowu integracja walutowa nie jest pewnym elementem samoistnym, jest pewnym dopełnieniem tych procesów, w których jesteśmy, z którymi jesteśmy skonfrontowani i co chciałbym podkreślić. Druga rzecz, która jest związana z rynkami finansowymi, to oczywiście potencjalna możliwość zaburzeń finansowych, które mogą być transformowane później w strefę realną gospodarki. I w tym przypadku także integracja walutowa może być, nie jest oczywiście jedynym środkiem, ale skoro mówimy o tym problemie, to szczególnie podkreślam, integracja walutowe może być elementem osłony przed takimi zaburzeniami. Wchodząc w szersze ugrupowanie integracyjne możemy zewrzeć szeregi i wspólnie przeczekać szalejące nad nami burze. To jest też bardzo ważny element integracji, który jest związany z globalizacją. Jeszcze raz, handel zagraniczny, obrotu handlu zagranicznego a także integracja rynków finansowych i wynikająca z niego globalna konkurencja o kapitał są tymi elementami, które sprawiają, że coraz bardziej w intensywny sposób myślimy o zacieśnianiu współpracy walutowej pomiędzy krajami. Są to te elementy, dlaczego myślimy w Polsce w ogóle o euro i są to też elementy, dlaczego myślimy o azjanie, o walutach w strefie Zatoki Perskiej. Ale Polska dodatkowo jest w Unii Europejskiej i to jest niezwykle istotny czynnik także dla Unii Europejskiej. Tu bym chciał podkreślić dwa elementy, dlatego że jak spojrzymy na nasze uczestnictwo już dwuletnie w Unii Europejskiej chyba każdy z nas, także ci, którzy byli sceptykami na początku przyznają, że był to dobry ruch, dobra decyzja, która przyniosła wiele korzyści naszej polskiej gospodarce. Przy czym w dyskusji na ogół koncentrujemy się na korzyściach finansowych, na przepływach funduszy strukturalnych, na dopłatach bezpośrednich dla rolników, wzrostu handlu zagranicznego, szczególnie w tym handlu produktami spożywczymi. Ale proszę państwa zgodzą się państwo także z tym, że jednym z największych, chociaż może niemierzalnych, i może dlatego dużo o tym nie dyskutujemy, że jednym z największych korzyści, jakie przynosi nam Unia Europejska i może i uczestnictwo w Unii Europejskiej jest to, że pierwszy raz od wielu lat, powinniśmy powiedzieć od wieków, jesteśmy włączeni, jesteśmy podmiotami, staliśmy się podmiotami procesu decyzyjnego w Europie. Po raz pierwszy od wielu lat możemy uczestniczyć w tym procesie i po raz pierwszy od wielu lat mamy realny wpływ, oczywiście niepełny, ale mamy pełny realny wpływ na to co się dzieje w Europie. Jeżeli wspólnie uznamy, że to jest wartość dla naszego kraju, szczególnie biorąc pod uwagę naszą historię, to warto także pamiętać, że przyjęcie wspólnej waluty i wstąpienie do strefy euro wzmocni nasze uczestnictwo w tym procesie decyzyjnymi, wzmocni nasze uczestnictwo w tym procesie decyzyjnym w wymiarze tych decyzji szeroko pojętych makrofinansowych. Żeby przywołać przykład, to oczywiście pierwszy, który się nasuwa to jest reforma paktu i stabilności, i wzrostu. Gdybyśmy byli w strefie euro mielibyśmy zupełnie inny wpływ na zapisy tego paktu i być może ten pakt zupełnie inaczej by wyglądał, być może także inaczej wyglądałaby kwestia otwartych funduszy emerytalnych, o których rozmawiamy. To są kwestie szczegółowe, ale wydaje mi się, że warto też patrzeć na euro i na integrację walutową z Unią Europejską właśnie przez ten pryzmat, nie tylko przez pryzmat tych takich mierzalnych efektów kosztów transakcyjnych, niskich stóp, ale w pewnym szerszym wymiarze, który jest niezwykle ważny, chociaż trudno go zmierzyć. 

Drugi element, który jest ważny, jeśli mówimy o polskim uczestnictwie w Unii Europejskiej, to, mówiąc o tym, trzeba przypomnieć o tym, co stało u źródeł tego projektu europejskiej wspólnej waluty. Oczywiście jednym z elementów była integracja gospodarcza. Tak jak wcześniej powiedziałem, to podkreślał pan prezes Lipiński, ta integracja zacieśniająca się współpraca gospodarcza między krajami w naturalny sposób wymuszała jakby tworzenie wspólnej waluty, to na tej podstawie powstała. Ale drugim elementem, który sprawił, że zaczęto myśleć o projekcie europejskim była nierównowaga, asymetria w międzynarodowym systemie walutowym. Asymetria, którą mamy do czynienia do dziś i ta asymetria polega na tym, że dolar przez cały okres powojenny był walutą kluczową w międzynarodowym systemie walutowym. Co to oznacza? To oznacza, że Stany Zjednoczone mogą się cieszyć wyższym poziomem konsumpcji i mogą się cieszyć wyższym poziomem stopy życiowej niż wynikałoby to z takiej prostej kalkulacji ich potencjału gospodarczego. Oczywiście nie trzeba się może martwić, że ktoś ma lepiej, ale trzeba sobie uzmysłowić także fakt, że ta wyższa konsumpcja i ta wyższa stopa życiowa, którą mogą się cieszyć Stany Zjednoczone odbywa się jednocześnie kosztem innych części świata, m.in. Europy, m.in. Azji, m.in. Polski, dlatego, że to te regiony finansują realnym, krótkoterminowego, niskooprocentowanego kredytu dla Stanów Zjednoczonych. I teraz, jeżeli myślimy o wzmocnieniu naszej roli w Unii Europejskiej, jeżeli chcemy być poważnym partnerem, który będzie troszczył się o ten projekt, który chce go rozwijać i który także, partnerzy którzy ...... korzyściach, to w naszym interesie także powinna być likwidacja tej asymetrii w międzynarodowym systemie walutowym, która postępuje, bo euro powstało, jego rola wzrasta i będzie prawdopodobnie się zwiększać. To jest rzecz niewymierna, ale jest bardzo ważna. Ja pamiętam, jak miałem przyjemność pracować w Europejskim Banku Centralnym wówczas, kiedy kraje członkowskie przechodziły do, miały wejść do Unii Europejskiej i wówczas dużo się o tym rozmawiało w naszych dyskusjach wewnętrznych, chociaż ta sprawa pewnie nie jest aż tak bardzo rozpowszechniona w dyskusji publicznej, ale chciałbym ją przypomnieć. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Przepraszam panie doktorze, proszę przerwać swoją prezentację na chwilę, o już możemy, proszę bardzo. Oczywiście proszę państwa o wyłączenie telefonów. 

dr Cezary Wójcik

Chciałem podkreślić wobec tego jakby tak jak powiedziałem chciałam pokazać, to co powiedziałem, że proces integracji produktowej nie jest procesem autonomicznym, przede wszystkim on wynika z naszego miejsca w globalnej gospodarce i wynika w dużej mierze z naszego miejsca w Unii Europejskiej. Teraz jak państwo wiedzą i teraz przejdę może do takich bieżących spraw, kwestia przyjęcia euro nie jest sprawą priorytetową w Polsce. Ale chciałbym o tym mówić w sposób optymistyczny dlatego, że to że dzisiaj możemy cieszyć się tym komfortem, że możemy sobie powiedzieć, że odłożymy na jakiś czas przyjęcie euro, to jest proszę państwa symbol naszego sukcesu, bo gdyby nie to, że mamy stabilne rynki finansowe i system finansowy, to gdyby nie to, że mamy niezależny bank centralny, gdyby nie to, że mamy niską inflację, nasza dyskusja o wyborach polisy kursowej byłaby znacznie dramatyczna. Teraz możemy się cieszyć tym komfortem, ale trzeba też jednocześnie powiedzieć to, bo jestem głęboko przekonany, że człowiek, który otrzymuje dar, musi być, okazywać wdzięczność, samo dążenie do Unii Europejskiej i samo dążenie do strefy euro, w dużej mierze przyczyniło się do tego sukcesu. Te dwa elementy, one stanowią niezwykle istotną kotwicę instytucjonalną dla naszych zmian w naszej gospodarce dla podejmowanych decyzji. I chciałbym tu zaapelować, żeby tej kotwicy nie tracić i żeby tej kotwicy nie zrywać, dlatego że to jest niezwykle ważna rzecz. I teraz kończąc powolutku chciałbym powiedzieć, skorzystać ze słów prof. Sławińskiego, które kiedyś mi się podobały, bo chcielibyśmy pewnie porozmawiać o tym, kiedy euro nastąpi w Polsce i prof. Sławiński powiedział mi bardzo ładną rzecz, która mnie wzruszyła, powiedział: jak patrząc z perspektywy historycznej na to co się dzieje, to przyjęcie euro w Polsce nastąpi jutro. Pan prezes Rybiński powiedział, że cztery waluty będziemy mieli za 30 lat, to wtedy już złotego nie będzie. I teraz dopowiem do tych słów pana profesora od siebie, dlatego że to jest i ten proces likwidacji, albo przyjęcia euro, które nastąpi jutro, on będzie po prostu wynikał z naszego miejsca w świecie i w globalnej gospodarce. To będzie nienaturalną jego konsekwencją, on będzie wynikał z naszego miejsca w Europie i naszych aspiracji zarówno gospodarczych jak i politycznych, w pewnym momencie to się sprawdzi. Ale mówiąc to jednocześnie, nie można tego pozostawić w zawieszeniu. Wydaje mi się, że trzeba podkreślić to, że ten proces i tą całą dyskusję o euro trzeba bardzo pielęgnować, dlatego że Polska musi byś przygotowana. Kiedy przyjdzie moment niezależnie od tego kiedy przyjdzie moment przyjęcia euro, my musimy być przygotowani. Ja miałem przyjemność pracować, jak byłem w radzie makroekonomicznej, przy ministrze finansów nad takim dokumentem dotyczącym euro, on był opublikowany w tamtym roku i właśnie taka idea nam przyświecała. To znaczy, bez względu na to kiedy przyjmiemy euro musimy się do niego przygotowywać i w takim zakresie jakim możemy, trzeba posuwać sprawę naprzód. Wydaje mi się, że to jest dobra perspektywa i dobry sposób postępowania, bo maksymalizacja korzyści z naszego uczestnictwa w Unii gospodarczej i walutowej proszę państwa będzie wynikała, będzie w dużej mierze zależała od tego jak się do tego projektu przygotujemy, a przygotowywać trzeba się już dzisiaj. Na tym chciałem zakończyć moją wypowiedź. Dziękuję. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Bardzo dziękuję. Bardzo ciekawa wypowiedź. Ja bym powiedział tak, że co prawda oczywiście bezpieczniej jest się integrować także walutowo, ale także w strukturze atlantyckiej jesteśmy już zintegrowani i wcale to jutro nie musi nastąpić tak jutro. Dzisiaj dosłownie pan dr Maciej Krzak straszliwie zrecenzował zamierzenia budżetowe na przyszły rok, więc podejrzewam, że przynajmniej o rok to jutro się nam przesunie. Panie doktorze, pan ma głos. 

Pan dr Maciej Krzak

Dziękują bardzo, dziękuję za zaproszenie do tej debaty, bo jestem żywym przykładem elastycznego rynku pracy i od czwartku do czwartku zmienia mi się miejsce pracy, więc nie wiadomo jak będzie kiedy już odbędzie się panel w Łodzi na temat rynku pracy. Ale dziękuję, że pan Redaktor zechciał się do mnie dodzwonić i odnalazł mój adres. Chciałbym na wstępie zgłosić wniosek formalny o zdjęcie marynarek.

Pan prof. Elżbieta Mączyńska

Tak, bardzo proszę nie mamy nic przeciwko temu. 

Pan dr Maciej Krzak 

Dziękuję bardzo. Teraz postaram się trochę bardziej merytorycznie się wypowiedzieć. Czy w związku z tym budżetem oddala się perspektywa wejścia naszego do strefy euro. Oczywiście tak, dlatego że kotwica 30 mld nie jest żadnym panaceum na to, żeby zmniejszyć deficyt budżetowy w relacji do PKB, przepraszam deficyt finansów publicznych, bo to trzeba koniecznie tutaj rozróżniać w tym momencie z prostego jakiegoś takiego rachunku i symulacji bardzo uproszczonych wynika, że deficyt całego sektora możemy zmniejszyć tylko właściwie przy pomocy ograniczania deficytu budżetowego. Z kolei przyjęcie kotwicy implikuje, iż ten deficyt rządowy w stosunku do PKB będzie zmniejszał się może o dwie dziesiąte punktu procentowego, jedną dziesiątą punktu procentowego rocznie. I teraz, deficyt sektora finansów publicznych na dzisiaj wynosi ok. 4,5 proc. PKB. To że Eurostatu podaje, iż on wynosi 2,5 proc. w 2006 r. to jest tylko chwilowe, dlatego że derogacja, czyli prawo nasze do traktowania kosztów reformy emerytalnej jako części sektora, przepraszam jako części sektora prywatnego kończy się w marcu 2007 r. i wątpię, żeby polskiemu rządowi, jakikolwiek on by nie był uda się renegocjować warunki. Mamy od marca 2005 r. reformę paktu stabilizacji i wzrostu, w której napisano jakie przywileje mają kraje reformujące swoje systemy emerytalne i ponoszące w związku z tym koszty. Otóż takie kraje mogą tylko uzyskać pewne przywileje, jeżeli zdecydują się wejść do strefy euro i w którymś momencie poddać sprawdzianowi, czy rzeczywiście się nadają. Gdyby Polska o to wystąpiła, wtedy mogłaby korzystać z zasady, że od 2005 do 2009 można odejmować malejącą część kosztów reformy emerytalnej. Począwszy od 100 proc. poprzez 80 w 2006, w 2007 - 60, aż do zera w 2010. Nasz rząd zadeklarował, że nie spieszy się do strefy euro, nie będzie wyznaczał żadnych terminów, nie będzie poddawał się żadnym testom, w związku z tym powiedzmy sobie szczerze, nigdy w życiu nie skorzysta z tego przywileju w 2010 jeśli by się upierał, że wejdzie, w co wątpię, bo to jest praktycznie niemożliwe przy tej polityce to i tak nie będzie mógł z tego skorzystać. W związku z tym będzie musiał liczyć pełne koszty reformy emerytalnej w swoim deficycie fiskalnym. One wynoszą ok. 1,9 proc. PKB obecnie. Prawdopodobnie niewiele się będą różniły do tego momentu, o którym mówię. Od 2010 zaczną maleć, ze względu na to, że nasz budżet będzie, zacznie wypłacać świadczenia emerytalne z II filara i wtedy będzie pozbywał się długu wobec mieszkańców, w związku z tym to będzie traktowane jako część, która zmniejsza deficyt budżetowy i jednocześnie zmniejsza dług, więc trochę ulgi zyskamy, ale dopiero w późniejszym terminie. Czy taka perspektywa wejścia do strefy euro jest zachęcająca. Obawiam się, że to jest mało ambitna perspektywa, oczywiście pomijając, że ona może wcale nie istnieć, bo to trzeba jeszcze zadeklarować w którymś momencie. W 2010 mamy wybory, i albo do wyborów rząd zmieni koncepcję, albo że tak powiem, wybory przyniosą zmianę koncepcji, bo przyniosą zmianę rządu, a tego nie jesteśmy w stanie przewidzieć i być może wtedy ambitniejszy program wejścia do strefy euro wróci. Zakładając zmianę rządu w 2009 r. na taki, który uznałby wejście do strefy euro za priorytet, to wtedy najbliższy termin możliwy, to jest 2012, ale to jest już w tej chwili bardzo ambitny termin moim zdaniem. 

Jeśli chodzi natomiast o to, czy w związku z tym jak gdyby stracimy coś relatywnie w stosunku do krajów z którymi konkurujemy, może w cudzysłowie, czyli z byłymi krajami obozu socjalistycznego, mam w gruncie rzeczy na myśli tyko Czechy, Węgry i Słowację, to rzeczywiście okazuje się, że niewiele. Kraje, który wejdzie do strefy euro jest zapewne Słowacja. Ona zaplanowała to wejście na 2009 r. i mimo zmiany rządów na bardziej populistyczne okazuje się, że zdecydowała się jednak pilnować deficytu fiskalnego i dotrzymać tego terminu. Zobaczymy jak to pójdzie, kiedy zderzą się jak gdyby obietnice, które partie dążące do władzy złożyły swoim wyborcom, zostaną skonfrontowane z polityką, którą rzeczywiście te partie zaczną prowadzić. Ale na razie wydaje się, że to jest perspektywa realna. O Czechach zaczynamy czytać, że kraj ten poważnie zastanawia się nad tym, czy nie przesunąć daty wejścia do strefy euro, w związku z tym, jeżeli by to uczynił, a dotąd miał zamiar być w strefie euro w 2010 r. wtedy oczywiście też gdzieś ta jego perspektywa zacznie się przybliżać do naszej perspektywy. Na razie przyznam się, że wgryzałem się w szczegóły deficytu fiskalnego Czech na przyszły rok, oni twierdzą, że ten deficyt wzrośnie do 4,6 proc. PKB z 3,6 jeżeli dobrze pamiętam i nie umiem powiedzieć, dlaczego to ma się zdarzyć. W każdym razie na pewno wybierając jaka gdyby taki układ parlamentarny, jaki Czesi wybrali, czyli krótko mówiąc pat, nie przybliżyli się do strefy euro, dlatego że prawicowo-centrowa nazwijmy to organizacja ODS, czyli organizacja bliska swojemu założycielowi, prezydentowi Klausowi jest zdecydowanym właściwie sceptykiem, jeśli chodzi o wejście do euro, ma mniej więcej takie poglądy jakie rządząca partia w Polsce. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Ale przynajmniej mamy oficjalne wypowiedzi o tym, że przystąpią do mechanizmu RM2 w przyszłym roku. 

Pan dr Maciej Krzak

Zamierzają w przyszłym roku? Tak? To przepraszam, ale o tym nie wiedziałem, bo bank centralny był z reguły bardzo sceptyczny w tej kwestii i o ile się nie mylę, to pod koniec roku zawsze publikuje taką ocenę, czy Czechy powinny wejść w następnym roku do tego mechanizmu, czy też nie. O Węgrzech zamilczę, bo chyba nie warto w tej chwili mówić. 10 proc. PKB ma wynieść deficyt fiskalny w tym roku. Drugi raz Węgry przechodzą sytuację kryzysową, co z tego wyniknie to zobaczymy. Na razie jest chyba za wcześnie mówić, ale to prawdopodobnie jest też perspektywa bliska polskiej. W tej sytuacji właściwie można powiedzieć, że nam się udaje, dlatego iż warto byłoby zapewne wejść do strefy euro wtedy, kiedy razem z innymi, to znaczy, żeby nie być takim miejscem, które jest gorsze pod względem konkurencyjności dla inwestycji zagranicznych inwestycji bezpośrednich i to jest taki mój główny jak gdyby czynnik, o którym ja myślę. Skoro nie będziemy gorsi, a Słowacja to jest kraj wielkości woj. mazowieckiego i choć oczywiście konkurujemy z nim o inwestycje bezpośrednie, to jednak chyba nie w takim stopniu jest ona w stanie nam zagrozić jak Czechy i Węgry, które są krajami jednak dwukrotnie większymi niż tamte, plus wziąwszy jeszcze poprawkę na to, że mają wyższy poziomu dochodu narodowego według parytetu siły nabywczej i nie tylko zresztą, bo po kursach rynkowych tak samo, to tej gospodarki są dużo większe. Nie wiem, czy jeszcze mam czas, żeby zająć się pytaniami, tak jak to zrobił prezes Rybiński, bo bardzo chętnie bym troszkę się wypowiedział na ten temat. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Bardzo proszę. 

Pan dr Maciej Krzak

Czy Polacy chcą być obywatelami Europy? Nie wszyscy. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Bardzo przepraszam pana dyskutanta, udzielę głosu w trakcie dyskusji, proszę nie przerywać.

Pan dr Maciej Krzak

Oczywiście cel nie jest celem atrakcyjnym. Mam na myśli przyjęcie euro, bo nie oferuje szybkich korzyści. Znane są teksty, które próbowały symulować jak może zwiększyć się PKB Polski, tempo wzrostu, kiedy przyjmiemy euro. Tam nie ma jakiś wystrzałowych informacji, ale w długim okresie oczywiście to się opłaca, korzyści przeważają nad kosztami i to we wszystkich studiach, które widziałem. Jedno z nich jest opublikowane przez instytucję, w której pracuje pan Krzysztof Rybiński. Po 20 latach, o ile dobrze pamiętam, to jest różnica 0,2 do 0,4 punktu procentowego PKB rocznie, co po 10 latach daje ok. 20 proc. chyba procent różnicy, czy coś tutaj mieszam. Niedobrze dodaję w głowie. Czy to może pobudzić rozwój kraju, to już odpowiedzieliśmy. Czy i kiedy rząd może wyznaczyć termin przyjęcia euro? Myślę, że zgodziłbym się tutaj właśnie z Krzysztofem Rybińskim, że to powinno być w momencie, kiedy to ta data będzie wiarygodna, bo jak wiadomo Czechy, Węgry wyznaczały daty, i nic z tego nie wychodzi, więc może nie warto jej wyznaczać. Wcześniej, przyznaję się, że miałem koncepcję, że datę warto wyznaczyć, ponieważ ona będzie jakimś takim punktem ogniskującym wysiłki kraju, po to, żeby się zreformować i rzeczywiście wejść do tej strefy, ale widać, że zapał reformatorski opadł, o czym świadczą wybory parlamentarne we wszystkich czterech krajach Europy Środkowej. W ostatnim okresie nastąpił przechył w stronę eurosceptycznych, populistycznych, nacjonalistycznych sił, który tłumaczy zmęczeniem reformami, w związku z tym rzeczywiście nie warto wyznaczać daty euro za wcześnie. 

A teraz wkroczyłbym na teren globalny, i to, który mi się dużo bardziej podoba niż regionalny. Zacznę w takim razie o regionalizmach. Jeżeli państwo pozwolą, to co mogłoby świadczyć o tym, że rzeczywiście dojdzie do jakiejś, do wielobiegunowego systemu walut światowych. To, że następuje jak gdyby regionalizacja w kraju, przepraszam - na ziemi. Globalizacja wydaje się w tej chwili prawdopodobnie tylko czasowo nieco spowalniać jako idea, dlatego że padła runda handlowa z Doha i w związku z tym wydaje mi się, że odpowiednią właśnie na to stają się różne związki regionalne, zwłaszcza właśnie tworzy się ...... Ale Ameryka Łacińska też się przymierza, do stworzenia wspólnych stref handlu, właściwie stworzyła, ale one nie funkcjonują nawet chyba. Formalnie tak. Więc to byłby taki jak gdyby czynnik, który może sprzyjać rzeczywiście powstaniu takiego systemu. Natomiast, żeby było trochę polemicznie, to powiedziałbym wygłaszając już kontrargumenty, że dyskusja o upadku dolara jako waluty światowej toczy się niezmiennie, odkąd właściwie, od lat 70. tak bym powiedział. A właściwie to jeszcze jak przypomnę sobie Tryfina prace z 60. roku w którym on już też głosi o upadku dolara, to znaczy, że już prawie pół wieku. Kiedy to się dzieje właściwie. Wtedy kiedy oczywiście Ameryka ma jakieś kłopoty. Np. ma wielkie deficyty na rachunku bieżącym. Kiedy kurs waluty amerykańskiej słabnie, to wtedy się mówi, że wszyscy zaczną uciekać od rezerw denominowanych w dolarze, dlatego że one tracą na wielkości. Faktycznie, jeżeli popatrzymy na procesy, to pan Krzysztof Rybiński pokazywał, że udział dolara jako waluty rezerwowej wynosił mniej więcej 90 proc. te 40 chyba, 30 lat temu jeszcze. Pamiętam Krzysiek, że miałeś taki wykres pokazywałeś. On teraz wynosi jako mniej więcej 60 kilka procent. W tym czasie dolar od 60. mniej więcej roku stracił 70 proc. swojej wartości w stosunku do syntetycznego euro, bo euro nie było w 60 roku, ale mieliśmy markę zachodnią na szczęście i ciągle zachował jednak status waluty światowej. Jak widać ten proces jest powolny, być może jak będzie wart 10 proc. euro to wtedy nastąpi jego krach, ale to już mówię tak tytułem zupełnego żartu. Także jakoś nie mogę uwierzyć w to, że właśnie powstanie taki wielobiegunowy system walutowy. Natomiast nie przeczę, że będą dalej postępowały procesy zmniejszania się roli dolara jako waluty światowej i tutaj widzę jednak euro jako konkurenta. Dlaczego? Dlaczego, a potem przejdę do waluty, którą określam, konkurencyjnie - juju, czyli juan jen, albo juje, jak kto woli i powiem dlaczego uważam, iż nie ma on szans w najbliższym, żeby trochę sprowokować 20-leciu. Ale tu nie jestem pewien tych dat oczywiście. Otóż dlaczego? PKB moim zdaniem jest rzeczywiście bardzo ważnym czynnikiem, który determinuje czy dany kraj może mieć walutę rezerwową w świecie, czy nie, ale nie jest to czynnik jedyny. Uważam, że o statusie waluty rezerwowej decyduj rynki finansowe i wtedy trzeba zastanowić się, co jest ważne dla rynków finansowych. Nie tylko PKB. Ważna jest pewnie stabilność waluty, zaufanie do niej, zaufanie do polityki kraju, ale przede wszystkim chyba czynniki, które decydują o tym, że ta waluty może być swobodnie wymienialna, czyli jej wymienialność, brak jakiejkolwiek kontroli kapitału. I wreszcie pełen szacunek dla praw prywatnych, tak żeby inwestorzy byli pewni, iż ich nie wydziedziczy. Euro oferuje takie możliwości, natomiast w końcu strefa euro jest strefą uznawaną za najbardziej stabilną w świecie, czy też szerzej - Unia Europejska, pomijając może nowo wstępujące kraje, ale one oczywiście zbliżają się do tych standardów, o czym mówił Mateusz Szczurek, potem do tego nawiążę. Natomiast co widać w Chinach. To jest kraj gospodarki częściowo centralnie sterowanej, tam jest jedna partia, która rządzi i trzyma stery twardą ręką. Ona oczywiście doprowadza do liberalizacji, ale mamy tam kontrole kapitału, nie mamy pełnej swobody handlu giełdami, przepraszam na giełdach, nie mamy rozwiniętych rynków finansowych, prawa własności, czy one są respektowane. Tak do końca to nie wiadomo, to się dopiero okaże i dlatego, ja uważam, że w najbliższym 10-cio, 15-leciu jest mała szansa, żeby ........, czy też juan, zastąpił dolara bądź euro w funkcji waluty światowej, chyba, że rzeczywiście Chiny w ciągu 10, 15 lat staną się dojrzałą demokracją światową. Czy państwo w to wierzą? Ja osobiście, nie. Myślę, że ten proces będzie dużo dłuższy, bo on wymaga przemian nie tylko instytucjonalnych, ale przede wszystkim mentalnych. 

Reasumując, zaufanie zdobywa się przez długie lata, a może nawet dziesiątki, wieki, tak. I to by było tytułem właśnie takiego sprowokowania do dyskusji. Jen nie może pełnić funkcji waluty światowej na dużą skalę, bo gospodarka japońska jest po porostu za mała, poza tym będzie się kurczyć ze względów demograficznych, więc ma jen małą szansę. Natomiast rzeczywiście, jeśli chodzi o pewien regionalizm, to w gruncie rzeczy coś na kształt regionalnej waluty może powstać. Pierwsze próby nieformalne, to właściwie już istnieją od dawna, bo mówi się o tym, że w Azji Południowo-Wschodniej włączywszy Chiny, powstał jak gdyby taki nieformalny system na kształt ..... ze względu na to, że te wszystkie kraje trzymają się w szachu. One starają się nie doprowadzić do sytuacji, w której którykolwiek z nich miałby przewagę konkurencyjną dlatego, że zdeprecjonuje swoją walutę. W związku z tym bardzo pilnują tych relacji, a jeszcze oprócz tego pilnowały relacji do dolara, bo Stany Zjednoczone są dla nich największym, albo bardzo dużym rynkiem zbytu. I teraz istniał mechanizm cyrkulacji. Stany Zjednoczone obniżały stopy procentowe do najniższego poziomu od 40 kilku lat, w związku z tym obligacje amerykańskie były bardzo słabo oprocentowane. Kupowały je banki krajów Azji Południowo-Wschodniej, banki centralne, które w ten sposób zwiększały swoje rezerwy walutowe, ale pozwalało to im utrzymywać właśnie relacje, nie dopuszczać do aprecjacji, do wzmocnienia swoich walut wzglądem dolara. Na ile to było świadome w ogóle porozumienie, a na ile ono spontanicznie powstało, to jest dla mnie niejasne do dzisiaj, ale sądząc po tym, o czym mówił Krzysztof Rybiński, że właśnie mamy sporo spotkań poufnych, które jaka gdyby przekraczają bariery instytucjonalne w tej chwili w świecie, nie wykluczyłbym, że to ciche porozumienie funkcjonowało w sposób świadomy. W ten sposób Stany Zjednoczone finansowały swój znakomicie duży deficyt, przede wszystkim budżetowy, bez podnoszenia, bez ryzyka, że podniosą się koszty tego procesu. Także nie wykluczam, że taka waluta regionalna powstanie. 

Na zakończenie, bo się już bardzo rozgadałem, to chyba jeszcze bym zerknął właśnie na swoje notatki z dyskusji. To są szczegółowe uwagi, więc mogą w trakcie właśnie dyskusji. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Bardzo dziękuję. Proszę państwa powoli, miękko będziemy wchodzili w debatę główną, czyli w tę część, w której państwo zabierzecie głos, ale chciałbym jeszcze na chwilę oddać głos panu prezesowi Rybińskiemu by mógł uzupełnić, czy też popolemizować z głosami panelistów. Proszę bardzo. A państwa proszę o przygotowanie krótkich wypowiedzi, czy pytań, co cenimy swój czas. 

Pan dr Krzysztof Rybiński

Będą mówił bardzo krótko, żeby zostawić czas na debatę, która jest najciekawsza przy tym dzisiejszym spotkaniu, więc tylko powiem, że proszę nie niedoceniać dwóch rzeczy: tempa reform w Chinach. One nie są dokładnie takie jakie my sobie wyobrażamy i chyba dobrze, dlatego że doświadczenia ostatnich 20, 30 lat i tu wracam do artykułu, który cytowałem, jest więcej artykułów tego typu, które pokazują, jak wygląda ścieżka wzrostu krajów, które dokładnie postępowania tak jak .... Międzynarodowy Fundusz Walutowy, czyli Ameryka Łacińska, Ameryka Południowa, a jak wygląda ścieżka wzrostu krajów, które dokładnie robiły to, odwrotnie, na odwrót - kraje azjatyckie. I to jest próbka 20, 30 lat, która pokazuje, że o pewnych reformach musimy myśleć inaczej i takie proste porównanie do demokracji, jaką są kraje europejskie, czy Stany Zjednoczone, po prostu nie działa. Dlatego, że np. pełne otwarcie się na napływ kapitału, sprzedaż przedsiębiorstw powoduje, że zestawienie ..... ze strategią chińską, gdzie to odbywa się stopniowo i bardziej poprzez partnerstwo, powoduje, że w tamtym przypadku postępuje szybszy transfer wiedzy i to co jest kluczowe dla sukcesu w XXI w., czyli zdolność do tworzenia innowacji w danym kraju, w takim modelu rozwija się szybciej. I ja mam świadomość, że ja mówię o rzeczach, które, do których nie ma konsensusu, są bardzo różne zdania na ten temat i debata się toczy, ale na naszych oczach przez 30 ostatnich lat mamy dowód tego, że takie proste porównania w demokracji po prostu nie działają. I wydaje mi się, że tempo reform w Chinach postępuje bardzo szybko. Oczywiście było .... tys. strajków w zeszłym roku, ciągle jest kara śmierci, ciągle jest jedna właściwa partia, natomiast np. rynek giełdowy wprowadził podstawowe zasady ....., akcje typu A i typu B, które były handlowane oddzielnie zostały zasymilowane, można obracać nimi razem. Według najnowszych prognoz w ciągu najbliższych paru lat Hongkong straci swoją rolę wobec ...... i Szanghaju, jako główne miejsce gdzie będą emitowane akcje chińskich przedsiębiorstw. Osobiście myślę o tym, w Polsce mi nie wolno inwestować, bo mi zabrania ustawa, ale oczywiście myślę o tym, żeby część moich oszczędności, jak tylko wyjaśni się sprawa ewentualnej recesji w Stanach w przyszłym roku zainwestować właśnie w Azji, w Chinach. To nie jest argument za tym, że azjan powstanie, ale uważam, że ten region jest bardzo atrakcyjny i bardzo wysoki wzrost potencjalnego PKB, to jest największy eksporter oszczędności na świecie, bo to Chiny finansują konsumpcję, nie konsumpcję, tylko inwestycje, bo zakupy nieruchomości przez Amerykanów, także proszę nie niedoceniać tego co się dzieje w Chinach i spojrzeć na Chiny przez pryzmat ich doświadczeń i ścieżki sukcesu, a nie przez proste porównania do demokracji, które my znamy. To jest inna kultura faktycznie, ale niektóre rzeczy robią lepiej. Nie mam czasu się nad tym rozwodzić, ale zachęcam państwa na rzucenie okiem na I rozdział mojej książki, która niedługo będzie w internecie, gdzie dużo piszę o modelach biznesowych, które są, które są bardzo skuteczne w spieraniu rozwoju, a w których Chińczycy, Azjaci są po prostu lepsi od nas. Jedna rzecz, nieformalny ......... jest bardzo wiele artykułów, rozdałem parę kopii, tam jest omówienie tego, bardzo wiele artykułów, które pokazują, że nieformalny ..... jest nieformalny, nie było żadnych rozmów ani uzgodnień. Nie są takie znane i które przeczytam. Bo to się po prostu tak zrobiło, nikt się z nikim nie dogadał i kwestie polemiczna - ceny się nie wyrównują. W Europie ceny po prostu są bardzo różne i one się nie wyrównują, ta ........ cen nie następuje, natomiast faktycznie można odczytać, że w Polsce wzrost cen, jeżeli będzie postępował, to będzie w tempie nie szybszym niż wzrost zamożności obywateli, co nie oznacza, że każdemu się poprawi, bo w wielu krajach, w tym w Stanach trwa debata, która pokazuje, że realny dochód szybko rośnie średni, ale rożnie najbardziej jednemu promilowi, który ma najwyższy dochód, a przeciętnemu Amerykaninowi pensja średnia spada w ciągu ostatnich lat realnych. Także ceny się nie wyrównują. 

Ostatnia rzecz tj. pan Cezary Wójcik mówił - gdzie płynie kapitał. Proszę państwa jest paradoks ........, który po prostu funkcjonuje, kapitał płynie z biednych krajów do bogatych a nie odwrotnie. Teoria sugeruje, że kraje powinny pchnąć z krajów, kapitał z krajów bogatych do biednych, bo jest wyższa stopa wzrostu z kapitału kraju biednego, bo jest mało kapitału. Okazuje się, że empirycznie, płynie z krajów biednych do krajów bogatych. Np. z Chin, czy z eksporterów ropy naftowej do Stanów, gdzie finansuje amerykańską konsumpcję, czy inwestycje. Ale co więcej, jest bardzo ciekawy artykuł głównego ekonomisty IMF (?), który pokazuje, że nawet jeżeli kapitał wpłynie do biednych krajów, to te biedne kraje nie potrafią z tego korzystać. I tam jest badanie empiryczne, które pokazuje, że kraje do których był większy kapitał zagraniczny wolniej rosły przeciętnie, niż kraje rozwijające się, gdzie kapitał nie napływał. A kiedy te kraje potrafiły wykorzystać, żeby móc skorzystać w świetle tych badań z napływającego kapitału trzeba mieć dobrze rozwinięty rynek finansowy. Szczęśliwie Polska ma i to nam stwarza dobrą szansę, żebyśmy z tego kapitału skorzystali, mimo, że średnio rzecz biorąc kraje takie jak nasz, w poprzednich kilkunastu latach z napływu kapitału dobrze nie korzystały. Dziękuję. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Dziękuję bardzo uprzejmie. Proszę państwa, przepraszam, ale już widzę zgłoszenie do dyskusji, ale wcześniej był pan prezes Pazgan, proszę uprzejmie, praktyk gospodarczy. 

Pan prezes Kazimierz Pazgan

Bardzo dziękuję. Przede wszystkim chciałem podziękować pani prezes Mączyńskiej za inicjatywę. Po raz pierwszy od kiedy pamiętam, tzw. okresu transformacji mamy możliwość tego typu debat. Jak było wspomniane jestem praktykiem. 34 lata w prywatnym przedsiębiorstwie własnym, 15 lat w ścisłym kierownictwie Krajowej Izby Gospodarczej. Bardzo mi się podobało wystąpienie pana prezesa i odnosząc się do jego wypowiedzi, czy Polska może zafunkcjonować pozytywnie w gospodarce globalnej, chciałbym powiedzieć tak. Na dzień dzisiejszy jesteśmy najbiedniejszym krajem w Unii Europejskiej w aspektach gospodarczych. Na dzień dzisiejszy mamy ogromne problemy z pracownikami, jeżeli chodzi o przedsiębiorców polskich, jedyną szansą wielu przedsiębiorstw, moich kolegów, to są więzienia, czyli więźniowie, których pozyskujemy do pracy. Mamy ogromną presję na płace i mamy problem jak być konkurencyjnym na rynku europejskim czy światowym. Kiedyś przypomniało mi się, jeden z redaktorów zadał pytanie panu prof. Kołodce, kiedy w tym czasie był w Instytucie Finansów w Nowym Jorku, czy ma recepturę na rozwój polskiej gospodarki. Odpowiedział - dolar 4,75. Kiedy był przy sterach rządu wiemy, upadek lewicowy, kiedy dolar kosztował w granicach 4,70, 4,80 wzrost gospodarczy był wiemy jaki - 7, 8, nawet 10 proc., eksport wzrastał, była poprawa. Kiedy dolar ma 3,80, mamy to co mamy. Oczywiście funkcjonuje zatrudnienie w specjalnych strefach ekonomicznych, ale czy to jest cel. Czy to jest ta droga, która pozwala Polsce na zaistnienie w sukcesie gospodarczym Europy, czy globalnym sukcesie gospodarczym. Wiedząc o tym, na jakich preferencjach, na jakich zasadach te firmy inwestują w tych specjalnych strefach. Nas bardzo nurtuje panie prezesie, proszę państwa, ten problem, presji płac w związku z tym robimy swoje branżowe analizy porównawcze koszyka wytworzenia produktów w danej branży, przymierzając się kiedy moglibyśmy płacić naszym pracownikom 2 tys. euro, ale to co my robimy, tego nikt nie bierze pod uwagę. My jednak wierzymy w naukę, my wierzymy w naukowców. Co prawda nie jest tak łatwo zdobyć specjalistów w tym zakresie. Krajowa Izba Gospodarcza zleciła opracowanie, podjął się tego jeden z najwybitniejszych polskich ekonomistów naszym zdaniem w tym zakresie, czyli prof. Welfe, który spróbował odpowiedzieć na pytanie, co zrobić, aby polskie przedsiębiorstw mogły wytwarzać produkty (w warunkach konkurencyjnych – red.) do innych krajów Europy czy świata. Otrzymaliśmy takie opracowanie niedawno. Z tego opracowania wynika, że przy obecnej, bo tam daliśmy kilka pytań, że przy obecnej walucie, przy obecnych płacach 500 euro pensji miesięcznej, minimalny, opłacalna wartość złotego, to euro jest 4,20 i z tym się zgadzamy. Podzielamy ten pogląd, zgadzamy się i jesteśmy w stanie mieć rentowność, przy tych płacach w tej wysokości euro. Natomiast z wyliczenia pana profesora wyszło, z tego zespołu, który nam to opracowanie przygotował, żeby Polacy mogli zarabiać 2 tys. euro i Polska mogła być krajem przemysłowym, to euro powinno kosztować 7,5 zł. To jest stwierdzenie zespołu pana prof. Aleksandra Welfe z jego zespołem. Przepraszam, to są naukowcy, albo naukowcom wierzymy, albo nie. Bo jeżeli jesteśmy w Towarzystwie Ekonomicznym i wśród nas są profesorowie ekonomii, to do kogo my się mamy zwrócić. Czy mamy się zwrócić do magistra ekonomii, czy do profesora ekonomii i specjalisty w tym zakresie. Proszę typu komentarzy, przepraszam. Ja wiem, jaka powinna być wartość euro w mojej branży, bo moi finansiści doskonale umieją również liczyć i robić analizy porównawcze koszyka wytworzenia produktu, ale to co ja zrobię w mojej branży, czy zrobi kolega w innej branży, czy jeszcze w innej branży nie jest brane pod uwagę. W związku z tym my mówimy głośno i pytamy się naukowców, co zrobić? Co zrobić, żeby Polska nie była najbiedniejszym krajem w Europie, żeby opłacało się w Polsce wytwarzać, żebyśmy mogli być krajem konkurencyjnym bardziej. Mamy przykłady. Ale na te przykłady nie zwracamy uwagi. Jeżeli popatrzymy na Amerykę w kryzysie, który nastąpił parę lat temu, co robią Amerykanie? Osłabiają swoją walutę w stosunku do euro prawie o 30 proc., obniżają stopy procentowe do 1 proc. i okazuje się, że w perspektywie kilku lat znowu są liderem w rozwoju gospodarczym kraju. Patrzymy na tych Chińczyków, tylko nie bierzemy pod uwagę. Ja analizowałem ten rynek bardzo dokładnie, znam uwarunkowania jakie tam są do robienia inwestycji, że oni mają usztywniony kurs swoje waluty, bardzo osłabiony w stosunku do walut podstawowych i zalewają cały świat. Tam się opłaca wytwarzać, pomimo, że Chińczycy zarabiają w granicach 200 dolarów. U nas się nie opłaca wytwarzać. 
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Panie prezesie bardzo proszę, już rozumiemy. 

Pan prezes Kazimierz Pazgan

Już kończę, dziękuję bardzo. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Możecie państwo wybrać, albo będziemy debatować sala stół, sala stół, albo porozmawiamy w szerszym gronie a potem odniesiemy się do wszystkich problemów. Widzę, że wybieracie wariant z szerszym gronem. Bardzo proszę, minutka, proszę bardzo. 

Pan Królak
Przede wszystkim serdeczne podziękowania pani prezes za to, że nas zaprosiła. Z drugiej strony dziękuję, że wprowadził pierwszego, pana dyrektora Pazgana. Przypomniał mi się, panie dyrektorze, w 1988 r. ...
Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Przepraszam, ale mówmy na temat, czas nasz jest ograniczony. 

Pan Królak
Na temat! Pan prezes Pazgan wprowadzić tą sytuację biznesmen, 34 lata, a ja pół wieku pracuję w .... międzynarodowych, to jest temat. I tym tematem jest to, że z jego punktu widzenia 4,20 to jest realność. Dobrze. Dziękuję. Przepraszam panią prezes za moje poprzednie wprowadzenie mówiąc o tym, jak zareagowałem gwałtownie na to, czy my jesteśmy członkiem Europy, Europejczykami. To jest moje uczulenie, bo w 91 r. ..... konstytucji 3 maja zaprotestowałem przeciwko teorii wchodzenia Polski do Europy bo jest destrukcyjna i niszczycielska. Dwa miesiące po tym, Paweł II powiedział: nie potrzebujemy wchodzić do Europy, bo ją tworzyliśmy. Tworzyliśmy z większym trudem, a destrukcyjność takich układów, jednostronnego spojrzenia i mówienia, że Europa to jest ..... jest dla Polski szkodliwe i tak podatne. Teraz. Wracam dzisiaj z debaty w Sejmie, który w której był komisarz Unii Europejskiej w sprawie transportu, pan Baro, na końcu wymieniłem z nim pewne poglądy, z których wynikam, że ta destrukcyjność u nas powodująca tym, że mamy najgorszą infrastrukturę, a to co powiedział w tej chwili pan ........ najgorsze warunki dla handlu wynika w znacznym stopniu z tego, jak destrukcyjną mamy politykę pieniężną. To co zostało tutaj powiedziane, jest ...... spojrzenie, a o tym, bardzo dobrze, że pan - destrukcyjna, to napisałem w moich 8 publikacjach, 1500 stron, na których nie ma ......, a destrukcyjność tej polityki, w której w pewnym sensie, na wejściu pan prezes Rybiński powiedział mówiąc o przyszłości, wynika z tego, że w roku 1990, ...... Frydman, ojciec szkoły monetarystycznej, po rozmowie z panem prezesem Balcerowiczem powiedział, że on podchodzi do problemów ekonomicznych nie jak z wiją wyobraźni tylko technik. A technicy - styczność doprowadziła do takiego układu jaki jest. I dziś jednostronne spojrzenie również na euro i to, co zostało powiedziane, niezależnie od tego wejścia na początku jak mówiłem, że będzie wesoło, interesująco, a my mieliśmy przedstawienie jednego układu schematycznego korzyści dla euro. Ja chciałbym jeszcze skonkludować to, co powiedział przed trzema godzinami w rozmowie ze mną komisarz ds. europejskich pan Baro, dotyczący transportu. Odpychanie kredytów międzynarodowych, o których on wspominał, Europejskiego Banku Inwestycyjnego, gdzie my wykorzystujemy najniższą, o co apelował pan Barto, wynika z destrukcyjności, krótkowzroczności, o których mówił Fridman, który ...... i który wynika z tego, że jeśli chodzi o euro. 
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Bardzo przepraszam, ale mówimy nie na temat, doprawdy to nie jest temat naszej dzisiejszej debaty. Ja mogę powiedzieć o de​strukcji w różnych schematach, w różnych przekrojach, ale o destrukcji dzisiaj nie mówimy. Dzisiaj mówimy o złotym, o naszej walucie, o systemach walutowych i o globalizacji. Bardzo przepraszam, ale szczegóły pańskiej rozmowy z najwyższym komisarzem nawet, nawet komisarzem Związku Radzieckiego - nas zupełnie nie interesują. Bardzo proszę, odbieram panu głos, proszę wrócić do kolejki, na pewno jeszcze będzie okazja porozmawiać. Proszę bardzo pan prof. Wernik. Proszę uprzejmie. 

Pan prof. Andrzej Wernik

W kilku sprawach i postaram się mówić krótko. Pierwsza sprawa, to tutaj powstały kontrowersje między panem prezesem Rybińskim i panem doktorem Krzakiem co do Chin. Ja bym chciał zwrócić uwagę, że w perspektywie takiej, o jakiej mówił pan prezes Rybiński, powstanie azjana, jako waluty w trójkącie Japonia - Korea - Chiny jest w ogóle absurdem z punktu widzenia politycznego. Nie tylko wzglądy ekonomiczne, ale i polityczne muszą by uwzględniane. Druga sprawa, to co słusznie mówił pan dr Krzak, to jest sprawa nie tyle reform ekonomicznych, tylko sprawa nieprzewidywalności działań politycznych w Chinach i to jest klucz do sprawy. To jest pierwsza sprawa. Druga sprawa, przejdę na moją łączkę, będę mówił o sprawach fiskalnych. To nie jest tak jak pan powiedział, bo są właściwie dwie różne sprawy. Jest sprawa nadmiernego deficytu i procedury nadmiernego deficytu wynikającego z art. 104 traktatu .... Wspólnotę Europejską i jest sprawa wejścia do euro. Są różne sprawy, chociaż pozornie wygląda tak samo, bo chodzi o to, żeby deficyt nie przekraczał 3 proc. PKB. Oczywiście deficyt całego sektora nie budżetu państwa. Całego sektora finansów publicznych, czyli ....... w terminologii unijnej. I ta ulga z tytułu reform emerytalnych nie wiąże się z wchodzeniem do strefy euro, tylko w ogóle z możliwością odliczania dla celów procedury nadmiernego deficytu i tam jest rzeczywiście to degresywne odliczanie kosztów, czy to jest tyle u nas, bo mnie się wydaje, że trochę mniej, niż pan powiedział, bo w zbożnym celu Ministerstwo Finansów trochę jak tu powiedzieć, nadmuchało koszty reformy, tylko że odpowiedź Rady jest taka, że nie może być dla nas ta ulga stosowana, nawet jak wygaśnie ta sprawa dyspensy w sprawie dyspensy w sprawie zaliczania otwartych funduszy do sektora, ponieważ mamy zbyt duże odstępstwo od tego poziomu referencyjnego 3 proc. naszego deficytu. To jest nielogiczne, ale tak pisze w oficjalnym stanowisku Rady wobec naszego programu konwergencji. Wniosek taki, natomiast co do naszego aktualnego projektu ustawy budżetowej w takiej wersji, w jakiej został opublikowany na początku miesiąca, to moim zdaniem nie tylko przybliża, ale oddala nas od obniżenia deficytu. Policzony deficyt części rządowej sektora finansów publicznych, według moich obliczeń jest wyższy, niż w roku, w 7 będzie wyższy niż w roku 6. Nieznacznie, ale będzie. Natomiast zawsze wielką niewiadomą jest sektor samorządowy. Tu w ogóle wszelkie prognozy są zupełnie od rzeczy, bo tego nie można w żaden sposób przewidzieć, co te 3 tys. czy tam więcej organów samorządowych postanowi, a więc tutaj to zagrożenie jest moim zdaniem, nawet może, jeżeli będą się rozkręcały samorządy, to 900 mln było w zeszłym roku, w tym roku 12 mld wynika z uchwał organów samorządowych. Oczywiście to jest absurd i wiadomo, że rzeczywisty jest dużo, dużo niższy od uchwał, ale nawet jak będą 2 mld, to też jest jednak 0,2 pkt proce. w stosunku do PKB i to wszystko powoduje, że zbliżamy się raczej, ciągle utrzymujemy się bliskiej do 5 proc. PKB i nie obniżamy się. Oznacza to, że ta perspektywa nie jest taka różowa, jak mówił któryś z panów, że możemy wybierać sobie moment wstąpienia do strefy euro, bo te ograniczenia fiskalne nas trzymają, a to wcale nie jest takie proste, bo jak znów powiedziałem negatywnie o tym projekcie budżetu, ale ja się nie dziwię, bo jest rzecz, tylko łatwo się mówi ciąć wydatki i administracyjne, a potem jak się do tego zabierać, to okazuje się, że to jest z różnych względów szalenie trudne, bo powstałe wydatki administracyjne nie są wcale takie wielkie i gdyby je w ogóle zlikwidować, to nie zbawiłoby nas, a wydatki socjalne, to 85 proc. emerytur i rent, które korzystają z ochrony praw słusznie nabytych. Dziękuję. 
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Dziękuję bardzo panie profesorze. Pan się zgłaszał jako kolejny dyskutant. Proszę bardzo. Proszę o pilnowanie czasu. Jeśli pan mógłby pomóc przesunąć ten mikrofon. 

Pani prof. Elżbieta Mączyńska

Ja mam taką prośbę, ponieważ dyskusja będzie zapisywana, proszę o przedstawianie się do mikrofonów z imienia i nazwiska, bo pani zapisująca nie zna nas po głosach. 

Pan prof. Rogucki

Profesor Rogucki. Mam jedne obawy, że my w tej chwili mówimy o działalności lokalnej, a myślimy o globalnej i to jest trudność, która nie pozwala nam powiedzieć, że nie jesteśmy przygotowani nawet w złotym dobrze pracować w bankach. Nasz system bankowy, jeśli nie będzie poprawiony, ale nie tylko nasz system bankowy, ale i europejski, zmieniony w pojęciach - jak traktować kapitał i jego przepływy finansowe, to my będziemy dyskutować intuicyjnie, nie metodologicznie. My nie dyskutujemy na poziomie rachunkowości podwójnej dobrze. Trzeba dyskutować już dzisiaj informatycznie na podwójnej wielowymiarowej. Nasze argumenty, które tutaj przedstawiliśmy budzą tyle wątpliwości, że można je uznać za debatę słowną, a nie ma tematyczną. Tymczasem mówimy o matematyce finansowej. Więc albo mówimy o czystej matematyce finansowej, albo mówimy równocześnie o socjologii, czyli nie rozwiązujemy tematu finansowego, a mamy temat finansowy euro. Jeśli mam być reprezentantem myśli polskiej, to nie jest tylko nasza wada, tylko w tej chwili ona jest wadą europejską, ogólnoeuropejską, bo rozliczenia wszelkie powinny być oparte na matematycznej definicji systemu. Jesteśmy w systemie czterech walut, dwóch, trzech, jednej, tej przyszłej, a zatem to wszystko będzie inaczej wyglądało. I to co mówimy w pierwszym pytaniu o czas, to definicja matematyczna stawia to na pierwszym miejscu. Czas jest czynnikiem finansowym. Towar pieniężny i dopóki nie nauczymy się być wierzycielami, to będziemy mieli trudności. Wchodząc np. do euro strefy, musimy mieć idealny poziom informatyzacji. Nasza informatyzacja w bankach pokazuje na niektórych przykładach moich dyskusji z największym naszym bankiem polskim co do form księgowania, nam potrzeba na wejście do strefy euro kilka dobrych lat. Więc twierdzenie, że weźmie już nie jest dobre, bo gdybyśmy uczyli się tylko w języku euro, czyli w języku angielskim, a nie mając dobrego banku w języku polskim, albo odwrotnie. Od dzisiaj zaczynajmy w euro. Dziękuję bardzo. 
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Jeśli bank pozwoli, to rzeczywiście przyznaję. Jest problem technologii, jest problem adekwatności danych statystycznych do rzeczywistego stanu gospodarki i oczywiście nie jesteśmy pewni, czy całą gospodarkę da się wyrazić w jakichkolwiek walutach, czy w jakichkolwiek wartościach, bo to jest problem generalny z rozwojem matematyki i ekonomii. Dziękuję bardzo. Pani profesor tu się gdzieś zgłaszała po drugiej strony stołu. Tam widziałem głos, proszę bardzo, pan z końca sali, nie pamiętam nazwiska. Pan minister Szczuka proszę bardzo. 

Pan dr Wiesław Szczuka

Wiesław Szczuka, BRE Bank. Ja chciałem zacząć może od jednej historii, która ku mojemu zdziwieniu została wychwycona przez przedstawicieli prasy, którzy jak zakładam tutaj, być może się znajdują również, że jednym z największych osiągnięć rządu pana premiera Marcinkiewicza był ogromny wzrost poparcia społeczeństwa dla euro. Między wrześniem 2005, a kwietniem 2006 według Eurobarometru poparcie naszego społeczeństwa dla przyjęcia euro, czy stwierdzenia, że to przyniesie nam korzyści wzrosło z 37 do 55 proc. Czyli to jest jakby efekt obecnej polityki rządu, która robi wszystko, żeby zniechęcać nas, nasze społeczeństwo do wejścia do strefy euro. A społeczeństwo jakby wykazuje rozsądek i pokazuje jednak, że potrafi odróżnić to co może być dla kraju korzystne, a co nie. Także ja bym jakby sugerował, żeby na te pytania opinii publicznej, zresztą ostatnio były badania CBOS i inne, które pokazują, że trzeba mieć zaufanie do naszego społeczeństwa, bo ono rzeczywiście wie co jest dla kraju lepsze. 
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Przepraszam bardzo, ale jeżeli chce pan zabrać wygłosić kontrgłos, to proszę bardzo się przedstawić i do mikrofonu, jeśli dyskutant pozwoli. W tym momencie głos ma pan Szczuka. Proszę bardzo, proszę kontynuować. 

Pan dr Wiesław Szczuka

Bardo krótko. W tej dyskusji jakby nie padły żadne konkretne argumenty, które mówią dlaczego mielibyśmy nie przystąpić do strefy euro. Są zwykle głosy, które mówią, że ponieważ chcemy zachować elastyczność w polityce monetarnej, czy kursowej, wiadomo, że wejście strefy euro może spowodować tylko, w zasadzie tylko obniżkę stóp procentowych, nie ich podwyżki. Więc jeśli zwolennicy chcą wyższych stóp procentowych, to oczywiście oni mogą mówić, że nie powinniśmy wchodzić dlatego, że powinniśmy mieć wyższe stopy, bardzo proszę. W sprawach kursu wszystkie właściwie analizy mówią, że nasza Polska będzie się umacniała. Czyli mamy czekać jak będzie waluta mocniejsza zanim wejdziemy do tejże strefy. Ostatni argument, że zbyt bolesne byłoby dostosowanie fiskalne. Startujemy z poziomu teoretycznie 2,5, faktycznie 4,5, czyli dostosowanie jest gdzieś w przedziale ok. tych 2 pkt proc. To jest przeciętna, a właściwie dużo mniej, niż poziom dostosowania, które miało miejsce w krajach Europy Zachodniej przed wejściem strefy euro przez większość krajów, które to robiły. Tam były dostosowania rzędu nawet 5, czy 6, czy nawet 10, w przypadku Grecji pewnie, punktów procentowych. Czyli to nie jest skala, która jest bolesna. Węgry, które tutaj były, że tak powiem w pewnym sensie deprecjonowane, one teoretycznie zamierzaj zejść z tych poziomu 10 do 3 proc. do roku 2009 i to wszystko jest możliwe i to nie jest bolesne, jest konieczne. 

Jedyny problem, który wiąże się z wejściem do strefy euro i tu jakby pan dr Wójcik ma szczególną rolę i zasługi, to jest kwestia kursu. Jedyna decyzja, która nas powinna powstrzymywać, to jest, czy też kazać nam się zastanawiać po jakim kursie, bo jest jedyne właściwie kryterium rozstrzygające o tym, czy to jest opłacalne, czy też nie. Jeśli wejdziemy ze złym kursem oczywiście to może być katastrofalne, tak jak to jest w przypadku Włoch, w jakimś stopniu Niemiec. Natomiast jeśli kurs będzie właściwy i ten kurs według wszystkich parametrów, które można jakby ekonomicznie, racjonalnie ocenić, w tej chwili jest właściwym kursem. Czyli nie jest to kurs, który mógłby nam przynieść jakąś wielką krzywdę. Natomiast, jeśli to będzie mocniejszy kurs, to możemy mieć problem. Natomiast nikt nie mówi o tym, czy jest jakiś wielki plan rządu, czy wielki plan ekonomiczny, który mówi, że mamy jakieś wyobrażenie, jaki to powinien być poziom kurs i że są jakieś instrumenty, które powinniśmy stosować, żeby do tego poziomu właśnie dojść. Oczywiście nie da się tego przez interwencję zrobić, można to zrobić odpowiednią mieszankę polityki fiskalnej i monetarnej, natomiast nikt takiego wyobrażenia jasnego nie przedstawił i nie powiedział, czy to jest w ogóle możliwe. Dziękuję. 
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Dziękuję bardzo. Zawsze obowiązuje nas jakiś uzus i w zasadzie wszyscy się zgadzamy, że kurs powinien być zbliżony do rynku rynkowego, to tutaj niestety niewiele jest możliwości ruchu z tym kursem, to prawda. Tam widziałem głos. Proszę bardzo. 

Pan Ryszard Ślązak
Ryszard Ślązak. Chciałem do paru rzeczy ustosunkować się, głównie do tego, w którym mówił pan Rybiński, jeżeli nie zmieniłem panu nazwiska. Pierwsza sprawa, to my chyba, jeżeli chodzi o dłuższe okresy i warunki, że tak powiem w trendach - ekonomika, szczególnie w trendach walutowych, procesach integracji światowej, to oczywiście można rozważać, czy to najbliższa dekada, czy dwie następne, czy inne, itd. To wtedy uprawiamy taką ekonomię czasów Wędrychowskiego, im dalszy okres od jego prognozy tym większy dobrobyt miał być i większe szczęście ludności socjalistycznej. Ale ja myślę, że po pierwsze jesteśmy już w integracji, jesteśmy we Wspólnocie Europejskiej i trzeba przy reprezentowaniu jakiś funkcji powiedzmy wiązać to z naszą sytuacją. Po pierwsze, w tym dotychczasowym okresie naszej obecności podstawowy problem jaki z tej współpracy wynika, to jest po pierwsze polski system walutowy. Po drugie, funkcja Narodowego Banku Polskiego, ich oddziaływanie na stan gospodarki, przepływ kapitału, itd. Po trzecie współpraca pomiędzy bankiem centralnym a europejskim bankiem rozwoju. Po czwarte, warunki i zasady wykorzystywania funduszy europejskich. I to są podstawowe sprawy, które potrzebne są, jak tu prezes Pawian mówił, które decydują o tym, że roczny przyrost zadłużenia dewizowego państwa, o czym nikt nie mówi, już wynosi ile? Łącznie skarbu państwa podmiotów w czterech grupach jest 120 mld. 
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Coś ostatnio nam spada. 

Pan Ryszard Ślązak

Nie spadło panu, bo za ubiegły przybyło panu osiem. Także to są dane. 
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Mówię o ostatnich miesiącach, spada wartość zadłużenia ze względu na kurs złotego…
Pan Ryszard Ślązak

... 124 za ubiegły to są dane z NBP-u. Więc ja myślę tak, że podstawowa sprawa to trzeba, żeby rozważać euro, to trzeba nasz system walutowy określić, czy my złotówki panie Rybiński mamy też wymienialną, czy też nie? Mamy fundusz rezerw dewizowych, na którą idzie reakcja przy wahaniach kursu dla potrzeb, mechanizm interwencji walutowej, czy nie. I trzecia sprawa, która moim zdaniem, bardzo kompromituje nasze władze finansowe, to jest to, że drugi czy następny rok korzystamy z europejskich funduszy i zobaczcie państwo, za 1,5 r. mamy ponad 6 mld zł ruujemnych różnic kursowych. W napięciu funduszach walutowych mamy 28 kursów walutowych. Na SAPRD-zie mamy 9 kursów walutowych. Więc ja bym chciał pana Rybińskiego zapytać, jak my te warunki finansowe z Komisją mamy uzgodnione, kiedy na truskawkę mrożoną jest inny kurs, na truskawkę do przetwórstwa jest inny, na maliny jest inny np. itd., To jest raz. W kwestii, a np. najważniejszy tytuł, ja jestem doradcą partii politycznych i my mamy straszliwe problemy, bo nie ma z kim np. omawiać, może teraz. Natomiast przy dopłatach bezpośrednich kurs jest ustalony w późniejszym okresie za okres wsteczny i dla dopłat tegorocznych mamy 17,25 różnicy, 17,25 proc. mamy straty na kursie walutowym w dopłatach, w części unijnej dla rolnictwa. Ja bym chciał zapytać jak te funkcje są pełnione przez kolegów NBP. Dziękuję.
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Dziękuję bardzo. Pani minister Wasilewska-Trenkner, proszę bardzo. 

Pani dr Halina Wasilewska-Trenkner

A ja nie podnosiłam ręki.
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Nie. Myślałem, że tutaj ten ruch głową wskazywał na chęć zabrania głosu. 

Pani dr Halina Wasilewska-Trenkner

Panie przewodniczący, otóż warto wyjaśnić tą jedną sprawę, skąd się biorą takie dziwne kursy euro, o których tutaj pan łaskaw był mówić, że jest tyle różnych kursów, z dwóch, a może trzech powodów, przy czym za żaden z nich, co chcę bardzo ostro powiedzieć, nie odpowiada Narodowy Bank Polski. Bo to nie on wyznacza te kursy. To są kursy , które zostały wyznaczone, przeliczenia, z którymi panowie mają do czynienia zostały wykonane, zrealizowane w ten sposób, że w planach perspektywy finansowej Unii Europejskiej kończących się w tym roku, czyli w 2006 r. wszystkie zapisy dotyczące możliwych transferów z funduszy strukturalnych są liczone w euro roku 1997 i przeliczane na kursy bieżące wedle stanu, w którym fundusze przypływają w tym momencie na datę do kraju. W związku z tym bardzo wiele rzeczy wpływa na to jakie jest w danym momencie złotowe wyrażenie kwoty jaką dostajemy z Unii Europejskiej oraz kwotę, którą płacimy do Unii Europejskiej. Ten mechanizm niemal w obie strony. Więc, jeżeli mówimy o jednej stronie mówmy także i o drugiej. W zeszłym roku budżet zarobił na tym, że kursy złotego były korzystne. Z jednej strony zarabialiśmy, z drugiej strony niestety mamy również różnice ujemne. Tak jak powiadam jest normalna technika, normalna sytuacja na rynkach finansowych i warto o tym pamiętać, kiedy się to ocenia. A jeśli chodzi o to, kto dyskutuje i negocjuje, to w zależności od tego, do kogo należy produkt, który minister sprawuje pieczę nad daną dziedziną gospodarki, ten jest autorem sposobu negocjacji i warunków wypłacania. Dziękuję. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Dziękują bardzo pani minister. Tak mi się spowodowało wywoływanie do głosu. O nie panie kolego, teraz nie pan, teraz bardzo bym chciał wywołać do głosu pana ministra prof. Andrzeja Sławińskiego, który tan sobie cichutko w kąciku siedzi, a powinien siedzieć tu z nami tu za stołem i przypomnieć mu, że jego obecność zobowiązuje do zabrania głosu w tak zarysowanym temacie debaty. Więc bardzo proszę panie profesorze. 

Pan prof. Andrzej Sławiński

Nie wiedziałem, że zobowiązuje. Ale skoro już, to była dyskusja między Maćkiem a Krzysztofem pojawienia się w przyszłości waluty rezerwowej, którą mógłby być azjan, tak jak Krzysztof to ładnie nazwał. I rzeczywiście w argumentacji Maćka pojawił się taki argument, który trzeba brać pod uwagę, bo waga waluty w rozliczeniach międzynarodowych zależy m.in. od tego, do czego dana waluty daje dostęp. Dolar był ważny przez tyle dziesięcioleci, bo dolar dawał dostęp do bardzo rozwiniętych rynków finansowych. Może obligacje amerykańskie nie dawały wysokiego oprocentowania, ale to są obligacje, które się kupuje i sprzedaje na bardzo płynnym rynku, gdzie są bardzo wąskie spready, więc to jest bardzo tani instrument do zarządzania płynnością. Tak więc rzeczywiście rozwój rynku finansowego to był jednym z czynników, który sprawił, że funt był bardzo długo walutą rezerwową i który pewnie sprawi, że dolar amerykański też będzie stosunkowo długo walutą rezerwową. Ale ważność dolara wynika też z tego, że od dawna był walutą, która daje dostęp do zboża, do nowoczesnych technologii, do surowców. Nie wiem, czy tutaj dolar może być z tej roli wyparty, bo ta waluta arabska dawałaby tylko dostęp do jednego surowca i nic więcej. Ale Krzysztof ma rację Maćku, że ta waluta azjatycka będzie dawała dostęp do nowoczesnych technologii, do nowoczesnych produktów, bo one będą produkowane tam w Azji. Również ten czynnik polityczny wydaje mi się ważny. Nie ma tutaj wśród nas Pawła Kowalewskiego, ale on zawsze bardzo ciekawie wykazywał dlaczego z przyczyn politycznych, w skrócie nazwijmy to - długotrwałą izolacją Japonii w stosunku do innych krajów europejskich, nie mogła się udać, nie można było utworzyć jakiejś strefy walutowej, której osią byłby jen. Tu wzglądy polityczne odgrywały ważną rolę. Wydaje mi się też, że jest jeszcze taki bardzo prozaiczny czynni, który tu uciekł z toku rozumowania, mianowicie, żeby jakaś waluta była walutą międzynarodową, to musi dawać dostęp właśnie do rozwiniętych rynków finansowych, do technologii, ale też musi być duży eksport kapitału z tego kraju, którego waluta miałaby być walutą rezerwową. I tu wydaje mi się pewna słabość jest w przypadku euro, bo ich bilans płatniczy jest zrównoważony i nie wiem jak to się w przyszłości będzie zmieniało. Bardzo dziękuję. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Bardzo dziękują. Proszę państwa, po tych ciekawych głosach i przy ciekawie wyglądającej teraz frekwencji nie wypada nie oddać mikrofonu naszym panelistom, by zechcieli się ustosunkować do dyskusji. I tu zacząłbym chyba w odwrotnej kolejności. Panie Maćku, panie doktorze, czy może pan zechciałby pierwszy zabrać głos. Bardzo proszę. Ja bardzo pana przepraszam, ale przewodzę tej dyskusji. Oddałem głos panu Krzakowi. 

Pani prof. Elżbieta Mączyńska

Panie Redaktorze na sekundę. Ja chciałam, żeby państwa uspokoić. Oddajemy nasze strony do dyspozycji i niestety godzina już jest nieprzyzwoicie późna, i proszę do nas pisać, przysyłać wypowiedzi, wszystko jedno w jakiej formie, naprawdę je wykorzystamy. A w tej chwili proponujemy już zakończyć debatę ze wzglądu na to, jak nasi uczestnicy panelu pracują dla nas społecznie, a poza tym mają swoje obowiązki, a godzina jest już nieprzyzwoicie późna. Także proszę nam wybaczyć. Dziękuję.

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Bardzo dziękuję za wsparcie panią profesor. Proszę bardzo panie doktorze. 

Pan dr Maciej Krzak

Dziękują bardzo. Postaram się mówić krótko. Kwestia innowacyjności, jak ją postrzegam. Otóż, nie traktuję tego nic innego jak wspinanie się po drabinie technologicznej, którego to wyniku po prostu kraje znów nabierają, albo dzięki czemu udaje im się utrzymać przewagi komparatywne. Czyli krótko mówiąc, jakbym chciał sprawy uprościć stosuję teorię Ricardo, oczywiście z wieloma zastrzeżeniami. Tak traktuję innowacyjność. W związku z tym podejrzewam, że Stany Zjednoczone będą centrum innowacyjnym świata w dalszym ciągu. Chiny, Japonia, to są kraje, które imitują to co robi w gospodarce światowej. Nie będą w stanie, tak to sobie wyobrażam, nie będą w stanie przeskoczyć Stany Zjednoczone w najbliższych przynajmniej 10-20 latach pod tym względem. I stąd przypuszczam, że nie jest to dobry argument, dla właśnie, za juanem, czy też azjanem jako waluty światowej. Natomiast ostatnia kwestia dotyczy eksportu kapitału. Otóż tak się dziwnie składa, że Stany Zjednoczone utrzymują status waluty światowej, natomiast deficyt na rachunku bieżącym przekracza 7 proc. PKB. To jest taki deficyt kraju wschodzącego i w takim razie, jeżeli oni mają taki deficyt, to importują kapitał. Więc można chyba, przynajmniej przez jakiś czas, utrzymywać status waluty światowej importując kapitał. Dziękuję. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Dziękuję bardzo. Pan dr Cezary Wójcik. Proszę bardzo. 

Pan dr Cezary Wójcik

Przede wszystkim chciałem państwu podziękować wszystkim za uwagi, wiele się z nich nauczyłem i wyrobiłem sobie jeszcze lepiej zdaniem na to, w jaki sposób euro i ... w Polsce się dyskutuje. Ponieważ było taka wiele różnych głosów i nie wszystkie były skierowane do mnie, a też parę wypowiedzi, niektórzy z państwa powiedzieli dokładnie to co sam chciałem powiedzieć, więc nie będę tego powtarzał. Chciałem państwu życzyć miłego wieczoru, podziękować za zaproszenie i przekazać głos kolejnemu dyskutantowi. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Bardzo dziękuję. Cóż za dyscyplina i skromność. Panie doktorze, z wielkim szacunkiem - bardzo dziękuję. 

Pan dr Mateusz Szczurek
Ja się chciałem odnieść do pierwszych wypowiedzi możliwie szybko. Ja tutaj, pan dyrektor, którego nie widzę jakiś taki rodzaj schizofrenii u niego usłyszałem, to znaczy nie mówię tak medycznie, tylko w poglądach. To znaczy, jak to, czy presja na płace jest tak gigantyczna. To chyba jest doskonały krok do wyrównania poziomu płac pomiędzy Polską a Unią Europejską. Jeżeli rzeczywiście rozwiązaniem tego problemu jest deprecjacja złotego, 50 proc., a to by oznaczało dolar po 4,75, to jest doskonała i błyskawiczna droga do zmniejszenia średniej płacy w Polsce, licząc euro, o połowę. A więc to jest nie do końca wiemy w jaki sposób przez deprecjację o 50 proc. mamy wyrównać poziom pensji pomiędzy Polską a Unią Europejską. Już nie mówiąc o tym, że nie do końca widzę w jaki sposób Polska miałaby to osiągnąć. Ja widzę trzy metody. Pierwsza to jest zamknięcie przepływów kapitałowych i ustalenie kursu na tym poziomie, a to oznacza wyjście z Unii Europejskiej. Druga metoda, to, właśnie nie ma drugiej metody, to jest ta metoda. Tutaj temat, który jest z tym związany ta destrukcyjna polityka od 1989 r. jakoś tak dziwnie napompowała te płace w stronę średniej unijnej, a nie w drugą stronę. 

Prof. Roguski wspominał o matematyce finansowej. Otóż, mówimy tu o socjologii, mówimy tutaj o makroekonomii, ale na nieszczęście dla ekonomistów niestety makroekonomia jest być może bliższa nieco, a w każdym razie jest w połowie drogi pomiędzy socjologią a fizyką praktyczną, fizyką doświadczalną, którą nigdy nie będzie i to matematyka finansowa to jest bardzo prosta sprawa jeśli chodzi o wyliczanie różnych rzeczy w porównaniu do makroekonomii, gdzie się wyliczyć dokładnie niczego nie da. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Bardzo dziękuję panie doktorze. Pan prezes Rybiński, nasz specjalny gość, proszę bardzo. 

Pan prezes Krzysztof Rybiński

Dziękuję bardzo. Postaram się mówić bardzo krótko, ale do kilku kwestii i chcę i muszę się odnieść. Dużo osób, które zadawały te pytania już nie ma. Najpierw bym się odniósł do kwestii, moim zdaniem bardzo ważnej, której ja mówię już od kilku lat. Premierom, czy przyszłym premierom niektórym mówiłem o tym, i trzeba o tym mówić cały czas. Te kwestie podnosił pan prezes Pazgan, te kwestie podnosił pan Ryszard Ślązak, a uwag już chyba nie ma. Dotyczą, jakie warunki finansowe mamy do uwzględnienia z Komisją Europejską i co z tym kursem walutowym. Proszę państwa, my bierzemy pomoc z Unii Europejskiej, nowa perspektywa finansowa 2007-2013, 67 mld euro ze świadomością, że wykorzystamy te pieniądze dobrze, ale to wpłynie na kurs walutowy. Bo jeżeli taka ilość środków napłynie do Polski i z tym będą związane różne inne napływy kapitałowe, jeżeli inwestor portfelowy oczekuje, że do kraju napłynie tyle środków unijnych, jeszcze inwestycje bezpośrednie z tym związane, to on też bardzo chętnie w tym kraju lokuje swój kapitał portfelowy, żeby mieć zysk nie tylko z wyższego oprocentowania obligacji niż w strefie euro, ale to z oczekiwania aprecjacji waluty i my mamy tego świadomość. I to jest już dyskusja bardzo poważna, jak powinna być kształtowana polityka pieniężna, polityka fiskalna, inne polityki w świetle tego wyzwania. To jest dobrodziejstwem inwentarza. I są przykładu kraju, które to źle zrobiły w poprzednich okresach, wejścia do Wspólnoty Europejskiej i to jest w literaturze opisane, a dla nas jest to bardzo poważne wyzwanie. Jaką prowadzić politykę pieniężną i fiskalną w takiej sytuacji, w której tak duży napływ kapitału nas czeka w najbliższych latach. Myślę, że ta linia, mnie odpowiada taka linia rozumowania. Wejście Polski do Unii Europejskiej doprowadziło do tego, że bariery celne, które mieliśmy i pozacelne w naszych rynkach eksportowych, w sumie na rynku żywności gwałtownie zostały obniżone. Z modelu .......... wynika, że wtedy się umacnia kurs równowagi i tak się stało. Jeżeli się okaże, to znaczy, że kurs, przy którym gospodarka się może szybko rozwijać i dobrze eksportować się umocni. Kiedyś to było, nie wiem cztery z kawałkiem, a teraz być może trzy z kawałkiem do euro też możemy tak samo dobrze funkcjonować. Jeżeli się okaże, że w wyniku napływu środków unijnych nie będziemy w stanie tak modernizować gospodarki, jak zwiększa się jej potencjał, że kurs równowagi nam się będzie jednocześnie umacniał, to być może damy sobie radę i taką stopniową aprecjację z roku na rok damy sobie z nią radę. Jeżeli jednak dojdzie do gwałtownej, silnej aprecjacji, to będzie bardzo duże wezwanie dla polityki pieniężnej i bardzo duże wyzwanie dla polityki fiskalnej i dla wszystkich innych polityk, bo to może być ze szkodą dla perspektyw wzrostu gospodarczego. Ale proszę państwa, my to bierzemy, pomoc unijną z dobrodziejstwem inwentarza, trzeba o tym pamiętać. I to nie zwalnia nas z debaty na ten temat, powinniśmy porozmawiać. Np. jedną z form takiej dyskusji, którą powinniśmy mieć moim zdaniem jest kwestia zysku Narodowego Banku Polskiego. Jeżeli się okaże, że preferencje społeczeństwa są takie, żebyśmy jako NBP skupowali znaczną część napływu do kapitału i przez to przeciwdziałali aprecjacji kursu, co jest bardzo trudno zrobić, ale nawet jeżeli by się nam udało, to oznacza, żeby nie dopuścić do inflacji musimy wysterylizować te środki z rynku pieniężnego. Nam płynność na rynku gwałtownie wzrośnie, a to oznacza, że będziemy musieli być może mieć stratę, przez wiele lat stratę finansową w Narodowym Banku Polskim. Czy jesteśmy gotowi do tej debaty? Czy my akceptujemy fakt, że możemy przeciwdziałać w silnej aprecjacji, ale kosztem tego jest to, że my nie będziemy mieli już 4 mld, czy 2 mld zysku, czy miliarda, tylko będziemy mieli stratę. Jakie reakcje polityków to wywoła. O tym powinniśmy rozmawiać, bo to jest bardzo trudna debata, ale to jest dobrodziejstwo inwentarza. My to po prostu otrzymujemy wraz ze środkami unijnymi i takie dylematy nas czekają. Także dziękuję za te pytania, ale na to nie ma odpowiedzi. Jeśli jest potrzeba głębokiej debaty wszystkich akcjonariuszy tego procesu, rządu, banku centralnego. Jak sobie z tymi wyzwaniami poradzić. Pan prof. Wernik powiedział bardzo ważną rzecz, ja o tym nie mówiłem, czyli mówię o kwestii czynników politycznych i azjana. Ja się zgadzam, tak, że polityka może przeszkodzić. Rok mieszkałem w Tokio, w 90. roku, wiem jak Japończycy pracują w Unii Koreańczyków i Chińczyków. Poza protokołem, czy mediami, jeżeli jeszcze są, wiem bo to obserwowałem. I jak ja byłem dobrze traktowany, tamci byli źle traktowani i wiem, że czynniki polityczne mogą mieć znaczenie. Ale poroszę państwa korzyści w tej chwili Azja się tak głęboko integruje gospodarczo, Chiny mają nadwyżkę z resztą świata i duże deficyty z innymi krajami Azji, bo stały się takim habem eksportowym. W ich interesie bardzo silnym jest, żeby ta waluta powstała i moim zdaniem korzyści gospodarcze są tak duże, że one przeważą nad czynnikami politycznymi, ale jak się mogę mylić. Czas pokaże, najbliższe dekady pokażą, kto miał rację. Ja się zgadzam, że ryzyko polityczne istnieje. 

Do pana prof. Roguskiego chciałbym powiedzieć tak. Pan przywołał przykład banków polskich. Otóż, ja się zgadzam, że e-gospodarka w Polsce i e-administracja potwornie kuleje, dzisiaj przez pół godziny o tym mówiłem na innym forum, natomiast akurat w sektorze bankowym, jesteśmy lepsi bardzo często niż banki w Unii Europejskiej. Mamy rentę z opóźnienia. Po prostu w wielu bankach, córkach w Polsce systemy, który mamy są lepsze, nowocześniejsze, niż w spółkach matka, bo one mają te zaszłości sprzed wielu alt i nam zazdroszczą w tej chwili i to jest ta renta, którą dobrze wykorzystujemy. 

Dziękuję panu ministrowi, że przypomniał o wzroście poparcia dla euro. Mnie się wydaje, że to też należy wiązać z tym, że po wejściu do Unii mieliśmy tylko krótkotrwały wzrost cen, Polacy się przestraszyli tego wzrostu cen, myśmy mówili, że to będzie krótkotrwałe, to było krótkotrwałe i teraz ta obawa zanika, i być może ja bym z tym to wiązał a trochę mniej z działalnością faktycznie różnych polityk. 

Na koniec chciałem powiedzieć jedną rzecz, przepraszam, ale uważam, że to jest ważne i warto o tym powiedzieć. Proszę państwa to nie jest prawda, że Chiny imitują amerykańską innowacyjność, europejską innowacyjność. To jest sprawa, że oni prawa własności intelektualnej są tam chronione i część np. baz, nie chce wybudować kolejki szybkiej łączącą lotnisko z Szanghajem, bo jedno co można zrobić, to jest zrobić joint-venture z chińską firmą. Oni wiedzą, że za półą roku chińska firma się odłączy i ....... będzie budowała na całym świecie na ich patencie szybkie koleje. I to jest problem. Ale są przykłady i jeden może podam, kiedy w Azji powstały modele biznesowe, które świetnie funkcjonują, i które są ... (efektywne w sposób niespotykany dotąd i nie do zastosowania. To jest np. sieć zakładów krawieckich pracujących – red.) dla kolekcjonerów mody, dla (…) i dla innych projektantów mody. To jest np. sieć 7,5 tys., może już teraz więcej, firm małych, które się same zorganizowały, i robią to tanio, szybko, bardzo efektywnie, bardzo elastycznie, z nieprawdopodobną skutecznością. W prowincji ....... w Chinach powstała sieć paru tysięcy firm, które razem produkują motocykle. Jak Japonia produkowała motocykle, są takie małolitrażowe, to one kosztowały 700-800 dolarów. Przenieśli produkcję do Chin, obniżyli koszty o 100 dolarów. Chińczycy się za to wzięli sami, w swoim modelu biznesowym, kosztuje on 200 dolarów i przejęli 50 proc. światowego rynku motocyklowego w ciągu 10 lat. Ich oryginalny, własny model biznesowy. Proszę państwa, jak tu siedziby, za 10 lat, będzie połowa z nas jeździła chińskimi samochodami, proszę mi wierzyć, to nie będzie miało nic wspólnego z kopiowaniem amerykańskiej innowacyjności. Także ja jestem, przestrzegam wszystkich przed lekceważeniem tego co się dzieje w Azji w dziedzinie e-gospodarki, innowacyjności, tworzenia nowych modeli biznesowych, naprawdę to są tygrysy i żeby ich gonić, trzeba być ..... Dziękuję. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Bardzo proszę jeszcze pan dr Wójcik na chwilę. 

Pan dr Cezary Wójcik

Jeszcze tak, żeby zakończyć trochę żartobliwie i ku otusze pana prezesa, bo przy obecnym poziomie stóp procentowych, gdyby bank centralny dokonywał sterylizacji płynności w sektorze bankowym, osiągałby zysk. To jest rzecz, która jest mało istotna, chciałem po prostu zakończyć. 

Redaktor Grzegorz Cydejko - przewodniczący spotkania 

Proszę państwa w takim gronie nie wypada nawet merytorycznie podsumowywać tej dyskusji. Ja tylko się cieszę, że pozostaniemy może nawet pod wpływem głównej, światowej waluty, juana i dawno już nie będziemy mieli złotego, ale zawsze będziemy mieli łaciński alfabet i algorytmiczny i heurystyczny sposób myślenia, język, w którym mówimy w sposób po kolei, a nie obrazkami i piktogramami, także mam nadzieję, że to nam przynajmniej zostanie. Bardzo dziękuję wszystkim państwu. Dziękuję moim szanownym gościom zza stołu i państwu za głosy w dyskusji. Tak jak już było mówione, to naprawdę posłuży czemuś dobremu. Stworzymy nie tylko publikacje, ale także będziemy dyskutować te kwestie jeszcze wielokrotnie. Bardzo uprzejmie dziękuję. Podziękuje nam jeszcze pani prezes, nasza gospodyni. Proszę bardzo. 

Pani prezes Elżbieta Mączyńska

Proszę państwa ja chciałam też podziękować i zaprosić do dalszych dyskusji w następnych czwartkach. Chciałam państwa zaprosić na dyskusję dwunastego. Tu pan dr Rybiński i pan prezes Rybiński mówił o tym, że reguły XX w. nie pasują do XXI w. bo znajdujemy się w okresie przełomu. Teorie się zmieniają i też już przestają pasować, nawet teoria kosztów komparatywnych taka wydawałoby się czołowa, traci swoją aktualność, więc na taką dyskusję zapraszamy wokół książki pana prof. Kuklińskiego, na temat właśnie tego przełomu cywilizacyjnego. Dyskusja będzie o godz. 11,00. Teraz dla chętnych, którzy chcą kontynuować dyskusję i dal tych, którzy mają ochotę na kawę lub na kanapkę, zapraszam tu obok i do zobaczenia przy okazji następnego czwartku. Bardzo serdecznie ... Jeszcze chciałam tylko powiedzieć, że paneliści. Pan prezes Rybiński obiecał nam dostarczyć tekst, więc tekst zawiesimy na naszej stronie internetowej. W poniedziałek, lub wtorek powinien być stenogram zawieszony na stronie internetowej, więc apel do państwa, zwłaszcza do tych, którzy brali udział w dyskusji, żeby autoryzowali swoje wystąpienia, bo jeśli nie, to my będziemy przy nich majstrować, a to może być z gorszym efektem. Bardzo serdecznie dziękuję i zapraszam na kawę obok. 

Koniec spotkania „Czwartek u Ekonomistów” z 21 września 2006 r. 

� Prezentowane tezy odzwierciedlają prywatne poglądy autora i niekoniecznie są zbieżne z oficjalnym stanowiskiem Narodowego Banku Polskiego.


� Nadzwyczajny przywilej, określany po angielsku jako „exorbitant privilege” oznacza, że Stany Zjednoczone jako posiadacz globalnej waluty rezerwowej osiągają znacznie wyższych dochód ze swoich zagranicznych aktywów, niż koszt ich zagranicznych pasywów. Zob. na przykład artykuł P.O.Gourinchas, H.Rey „From World Banker to World Venture Capitalist: US External Adjustment and the Exorbitant Priviledge”, UC Berkeley Working Paper, sierpień 2005.


� Zagadnienie konsekwencji rozwiązania globalnych nierównowag siłami rynkowymi, wraz z przedstawieniem wszystkich głównych hipotez na temat powstania nierównowag znajduje się w pracy K.Rybiński „Globalne nierównowagi”, Ekonomista 4/2006, wrzesień 2006.


� Według mojej wiedzy taka nazwa do tej pory nie pojawiła się w literaturze tematu, więc jeżeli zostanie wybrana autor będzie jej ojcem chrzestnym.


� E.Ogawa, J.Shimizu  „AMU Deviation Indicator for Coordinated Exchange Rate Policies in East Asia,” RIETI Discussion Paper, 05-E-017


� D.Cowen „Financial Integration in Asia: Recent Developments and Next Steps”, IMF Working Paper WP/06/196, sierpień 2006. 


� Takie stwierdzenia wygłaszali na rożnych konferencjach prominentni przedstawiciele z krajów azjatyckich.


� Zob. C.Denis et al. „Globalisation: Trends, Issues and Macro Implications for the EU”, praca zbiorowa służb Komisji Europejskiej, lipiec 2006.


� Wątek outsourcingu i offshoringu usług oraz rola Indii zostały omówione w książce K.Rybiński „Globalizacja w trzech odsłonach”, w przygotowaniu do druku, jej wersja robocza zostanie udostępniona do dyskusji na blogu autora w październiku pod adresem www.rybinski.eu


� Na przykład NBP obniżył udział dolara i zwiększył udział funta brytyjskiego w rezerwach walutowych w 2006 roku.


� Obszerne omówienie tego problemu znajduje się w artykułach K.Lutkowski „Problem międzynarodowej nierównowagi płatniczej”, Ekonomista 4/2006 i K.Rybiński „Globalne nierównowagi”, Ekonomista 4/2006. 


� Zob. na przykład opracowanie P. De Grauwe „The Enlarged Eurozone? Can It Survive?”, Netherlands Institute for Advanced Study in the Humanities and Social Sciences, The second Jelle Zijlstra Lecture, 2003.


� M.Chinn, J.Frankel „Will the Euro Eventually Surpass the Dollar As Leading International Reserve Currency?, artykuł zaprezentowany na konferencji NBER, Newport, RI, 1-2 czerwiec 2005


� Zob. na przykład: D.Cowen „Financial Integration in Asia: Recent Developments and Next Steps”, IMF Working Paper WP/06/196, sierpień 2006; E.Ogawa, K.Kawasaki Adopting a common currency basket arrangement into the ASEAN plus three”, RIETI Discussion Paper Series 06-E-028, czerwiec 2006;E.Ogawa, J.Shimizu “Stabilization of Effective Exchange Rates Under Common Currency Basket Systems”,  NBER Working Paper 12198, kwiecień 2006; Y.Ding “Chinese Perspective of East Asian Exchange Rate Coordination’, East Asian Monetary Cooperation and China's Perspective, conference paper, Pekin, IWEP, 24 kwietnia 2006


� N.p. według Transition Report EBORu nowi członkowie UE przestali się reformować po wejściu do Unii, zaś artykuł R.Duval, J.Elmeskov „The Effects of Emu on Structural Reforms In Labour and Product Markets”, artykuł OECD zaprezentowany na konferencji EBC, 16-17 czerwca 2005, pokazuje, że przyjęcie wspólnej waluty obniża prawdopodobieństwo przeprowadzenia reform strukturalnych.


� Zob. na przykład artykuł D.Rodrik „Goodbye Washington consensus, hello Washington confusion”, artykuł ma się ukazać w 2006 roku w Journal of Economic Literature.





